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0  TRZEZWĄ OCENĘ SYTUACJI.
In s ty tu t  B a d an ia  Koniunktur G ospo­

d arc zy ch  i Cen a taksam o  i Bank G o­
sp o d a rs tw a  K ra jow ego  w  regu la rnych  
odstępach  m iesięcznych  podają  nasze ­
mu spo łeczeńs tw u  ścisła i b ezs tronną  
ocenę naszej syiuacji gospodarcze j  w  
okresie  m inionego m iesiąca. C zasem  
błyśnie poprzez k a r ty  tych  sp raw o z-  
Jań jakieś zdanie jaśniejsze, w y łon i  
się jakiś fakt.  k tó ry  stw ierdza,  że na 
jednym  czy na drugim odcinku lepiej 
dziać się poczyna, że tu c z y  tam  tkwi 
p ods taw a  lepszych w idoków  na p rz y ­
szłość. Czasem  z n o \ \u  czernieją r z e ­
czy  ciężkie i niedobre, mało tę lko  ro­
kujące w najbliższej p rzysz łośc i  per-  
s p e k ry w  popraw y.

T e  to  w łaśn ie  rnom cm y ciemniejsze 
sa znakom item  żerow isk iem  z jednej 
s t rony  dla ludzi, k tó rzy  p rzy  każdej 
sposobności chćą dokonać sw ych  par- 
ty jno-poli iycznych porachunków  i z 
niegodnym ok rzyk iem  zadowolenia 
w skazują  i w  tym w ypadku  ludziom 
głupim i na iw nym  na czynniki rzą d o ­
w e jako na p rzyczynę  zła. Z drugiej 
s trony  dla lud/.i . łabego  dudn i,  p o zb a ­
wionych  zdolności pa trzen ia  na  rze- 
ezy jasno i t rzeźw o. ludzi z łam anych  
‘ łam iących się za każdym  podm u­
chem. k tó rz y  pod w p ły w e m  w szelk ie j 
w iadom ości,  k tó ra  im się niedobra w y  
daje. w  jeszcze w iększy  popadaja bez­
w ład , jeszcze gorszem u ulegaja pessv- 
mizmowi.

Nie na czasie jes t dziś pow tarzan ie  
ludziom z najw iększa n a w e t  doza op ty  
mizmu: „będzie lepiej". Nie odnosi to  
bowiem  skutku i tiikt też nie chce łu ­
dzić siebie ani d rugiego m irażam i ja­
kiejś bliskiej nadzw yczajne j  p rz y sz ło ­
ści, jakiejś n iebyw ałe j  intensyfikacji 
życia gospodarczego. Nie oderw iem y  
się bowiem  w  żaden cudow ny sposób 
ud sytuacji, jaka zapanow a ła  na r y n ­
kach j g ie łdach św ia ta ,  nie odgrodzi­
łby się chińskim m urem  od m iędzynaro  
dow ego położenia gospodarczego, o 
łttórem krótko a tw ardo  brzm ią kom u­
nikaty. że  „nie w y k a z a ło  ono w  o k re ­
sie sp raw o zd a w cz y m  żadnych  zmian".

Idzie więc o co innege. Idzie o trzeź 
« 'ość w ocenie sjftu. cji. Idzie o to, by  
zrozumieć, że odnośnie do rolnic twa 
w  tym  jeszcze momencie nie mogą 
inaczej głosić kom unikaty ,  jak. tylko, 
że jego położenie „poga rsza  dalsza zni 
żka cen ziemiopłodów'". a le te ż  rów no  
eześuie za trzym ać  sic i zas tanow ić  
bad  innem zdaniem  tychże  sam ych ofi­

c j a l n y c h  sp raw ozdań ,  że „zatrudnien ie  
i?rz emjftłu  górn iczo-hutn iczego  u t r z y ­
mało się w sk u te k  w zro s tu  obro tu  w y ­
robów  na ry n k u  k ra jo w y m  i zag ran i­
cznym " ,  że . .przemysł nattow y był za 
dud n io n y  normalnie", że  „obro ty  prze 
tw oram i naftowym i popra t  i ły  się", że 
»t>broty to w a ro w e  z zagran ica  w z r o ­
s ty  po stronie p rzy w o zu  i w y w o z u 14.

Z jednei w ięc  s trony  trzeźw o  i 
W s z e c h s t r o n n i e  oceniać nale­
ży  sy tuację  a ż drugiej z d a w ać  sobie 
dokładnie sp ra w ę  z tego. że chociaż 
* $ t  ciężko albo, racze j  w łaśnie d la te ­
go. że jest ciężko, nie w o lno  mkoinu 
cząkać z za tożonem i rękam i na jakiś 
Cud, ,na jakiś przełom, bo  w  b ez cz y n ­
ności rnogłijyśrny  się doczekać r ze czy  
zkoła n iepożądanych , lecz, ż e  należy

dzia łać  i rozw ijać  jakaś działalność 
konieczna ch o ć b y  tylko dla stanu na­
szego sam opoczucia .

A dz ia łać  i b rac o w a ć  m ożem y dla te­
go, bo m a m y  zd row e  fundamenty, na  
k tórych , z mozołem może w obec  dzi­
siejszego rozpaczliw ego stanu  św ia ta,  
ale jednak dadza sic budow ać dom y 
t rw a łe  i solidne. To jest rzecz  dla nas 
najisto tn iejsza: m a m y  fundam enty .
M am y ie w /  yciti i tospodarczem . m a ­
my je w  tak ściśle z niein w łażącej się 
g ospodarce  budże tow ej P ańs tw a .

G dy po rok 1926 P a s tw o  nasze skła  
dało się w łaściw ie  ty lko z dzielnic, 
m ających  zupełnie różne oblicza g e j j  
spodarcze.  ok res  pom ajow y sp ro w a ­

dził za sobą szybki proces scalania I 
w zm acn ian ia  o rgan izm u gospoda rcze­
go  Polski. R z ą d y  potna.iowe um ia ły  w  
znakom ity  sposób w y k o rz y s ta ć  dogod 
na koniunkturę ś w ia to w ą  dla w sz e c h ­
stronnej?© rozw oju  życ ia  gospoda rcze­
go  kraju. Dziś m am y w y so k o  teclmicz 
nie postaw ioną produkcję p r z c m y s b j  
w ą, posiadam y udoskonaloną p roduk­
cję rolną i hodowlaną, rozp o rzą d zam y  
rozw in ię tym  apa ra tem  hand low ym  a 
w  szczególności pow ażnym  z a c z ą t­
kiem w łasnej  żeglugi morskiej. Dzięki 
c e lo w y m  i wy-teżonym w ysiłkom  
czynników  rzaclowwch o raz  współ p ra ­
cujących z niemi sfer gospodarczych, 
uzyskaliśm y duże wyroki w  dziedzinie

Powrót p. Ministra Bocka.
(T?!eton:m  od nnsn go korespondenta.)

W a r s z a w a , 30 listopada. Dziś o go­
dzinie 17'50 p rzy b y ł  ó> W a r s z a w y  Mi- 
nistci Beck w to w a rz y s tw ie  s e k re ta ­
rza osobistego i naczelnika Dębickiego.

Na ciworcu oczekiwali Ministra Am­

basado r  Rzpffrej w  R zym ie Stefan 
Przeżdz-iccki dy r .  Lipski, d i  r. J ę d r z e c -  
wicz. naczelnik D rym m er,  oraz p rz e d ­
stawiciele  p rasy .  (PA T)

Grożą Litwie i Polsce.
Wiec nacjonalistów niemieckich w T y ,iy .

(Telefonem  od n aszego  korespondenta.)

W a rsz a w a ,  30 lis topada. (G) Dzien­
nik lhewshi „R itas"  lwdaic, że przed 
kilku, dniami nacjonaliści niemieccy 
zorganizow ali w T y lż y  wielki • wiec o 
cha rak te rze  manifestacji przeciw  Li­
tw ie  i Polsce .  Jeden ' z m ów ców  w y ­
głosił p rzem ówienie ,  w  k tó rem  stw ier  
dzif, że należy położyć k r e ^ z u c h w a ! -

stw u L itw y i Polski,  k tóre ,  sięga P3 
ziemie niemieckie, P r u s y  W schodnie. 
Z tą chwilą, — w o ła ł  m ów ca ,  — gdy  
d o  wjładzy do jdz ie  Schleicher, roz­
p raw im y  się z Po lakam i i Litwinami.

Z w ra ca ła  pow szechna  . u w a g ę  duża 
Jiość oficerów  R e ichsw ehry  na wiecu.

Miedzynar. konferencja naftowa.
(Telefonem  od naszego korespon denta)

W a r s z a w a , 30 lis topada, (G), Z P a ­
r y ż a  donoszą: W czora j  rozpoczęły  się 
w  P a r y ż u  o b rądy  m iędzynarodow ej 
konferencji ffeftowej, w której biorą 
udział p rzeds taw ic ie le  w szy s tk ich  wie 
kszycli  ko n ce rn ó w  naftow ych . Na kor. 
ferencji nie ma ty lko  przedstawicie la  
sow ieckie i produkcji  naftowej.  Konfe­

renc ja  ma na celu porozumienie w  
sp raw ie  odw7yższcn ia  ce n  nai iy  o 25 
Proc., o raz  wr sp raw ie  minimalnej p ro ­
dukcji.

J a k  donosi „Matin", rząd sowiecki 
ośw iadczył go tow ość  zas to sow an ia  się 
do  uchw ał paryskich .

0 rozszerzenia akcji zasiłkowej
dla bezrobotnych.
(Telefonem od naszego  korespondenta.)

W a rsz a w a ,  30 lis topada. (Sch) Za­
rząd  G łu w n y  F unduszu  Bezrobocia o- 
p rac o w a ł  prelim inarz b u dże tow y  na 
grudzień. Budżet usta lony  został u 
w ysokośc i  3 miljonów złotych i V[%?~ 
widuje pew na n a d w y ż k ę  dochodów' 
nad  w yda tkam i.

Z arzad  Gł. F. tli kwstai owił ponad­
to zw ró c ić  się do M inistra  Opieki Sp"  
łecznei o r-o-zszer- ' w . -j 1 • 'ji zasiłko­

wej dia bezrobo tnych  zgodnie z arł. 2 
u s ta w y  o  ubezpieczeniach : na  w y p a ­
dek  bezrobocia  z  1924 r. Z as to so w a­
nie tego ar tyku łu  umożliwi w yp łac a ­
nie za s i łków  i ty m  ubezpieczonym  
bez robo tnym , k tó rz y  w e d łu g  do tych­
czaso w e g o  w ym ia ru  o k resu  zatrudnię 
tiia nie mieliby p ra w a  do  pobierania 
zasiłków .

I

sam ow ysta rcza lnośc i  i ek>paiis1i gosp t  
darczej .  W  chwili obecnej bow iem  mo 
żerny nfety Iko pokryć w og rom nej wlę 
kszosci wew nętrzne  po trzeby  kraj© 
ale i w yw o z ić  zagranice  bardzo  ciuże 
ilości rt zm abych  a r iy k u ty w  o w y s o ­
kiej jakości. Baidzo- dużym  dorobkiem  
poszczycić  się m ożem y w niezmiernie 
w aż n y m  dziale u s ta w o d a w s tw a  gospo 
darćzeęj), bez k tórego  nic może być 
m o w y  o rac jonalnym  rozwoju życia 
gospodarczego . P ra w o  w ekslow e, cze.  
kow e p rzem ysłow e ,  górnicze. — oto  
g lć \vne  prace  u s taw odaw cze ,  k tóre  
n ie iy lko  w p ro w a d z i ły  kodyfikację od­
nośnych  przep isów  na ziemiach P o l­
ski,-ale  i p rzyczyn iły  sie w  w ysokim  
stopniu do  wzm ocnienia po d s ta w  na­
szego g o spoda rs tw a  narodow ego .  J e s t  
w ięc iut czem  budow ać.

A m am y. Po dzień dzisiejszy nietyl- 
ko  nic załam aną, ale ow szem  mimo 
.k ryzysu  co raz  bardziej doskonalącą 
się i mocniejąca gospodarkę  skarbow o 
budżęiow ą. G ospodarkę  ściśle skonso­
lidowana. po jednej zm ierza jąca  linji. 
gosp'.ciarkę ściśle kon tro low ana  p rz e 2 
niezależny a w szechs t ronny  organ. ja- 
F m, jest N a jw yższa  izba Kontroli P a ń ­
stw ą. T a  nieusta jąca kontro la  państw o 
w a  c z u w a  nad iem. aby  budże t pań­
s tw o w y  był w y k o n y w a n y  legalnie, 
zgodnie z postanow ieniam i u s ta w y  
skarbow ej o raz  innych us taw  i rozpo ­
rządzeń. Śmiało  można powiedzieć, że 
każda w p iara  oo skarbu, każda w j  pła 
ta  z  kasy  sk a rbow ej  dochodzi do wia- 
d©mości kontroli pańs tw ow ej w  for­
mie s p ra w o z d a ń  miesięcznych i to za ­
rów no ins ty tucy j pańs tw ow ych ,  d y ­
sponujących  d an y m  k redy tem , jak 
rów nież  kas  skarbow ych, uskutecznia­
jących  w yp ła tę .

O b se rw u jąc  ,roczne sp raw ozdania  
N ajw yższe j  Jzby Kontroli musi s tw ie r ­
dzić każdy , choćby  najbardziej up rze ­
dzony , że realizuje się u nas  z każdym  
r©kiem, z k aż d y m  nieomal miesiącem 
silne i św iadom e dążenie do  uporząd­
kow an ia  całe j gospodarki pańs tw ow ej 
S ta ły  postęp  pod tym  w zględem  wszę 
dzie jest w idoczny^ mmi© gw ałtow n ie  
Piętrzący cli się p rzec iw ieństw ,  w y n i ­
ka jących  z  ogólnej sy tuacji  f inansowej 
F a k te m  je s t  niezaprzeczalnym], że kry 
zys. k tó r y  ty le  poczynił spustoszeń, 
nie tkną ł  zw artości naszego o rg an iz ­
m u pańs tw ow ego .

W  tych  zaś  w arunkach  wszelka 
istnieje podstaw a do porania sic z t ru ­
dnościami. Teoirja o  p s y c h ic z n e j  pod­
łożu obecnego  k ry z y su  gospodarczego 
zdaje się nie ulegać żadnej w ątp l iw o­
ści. D epres ja  gospodarcza  spowodow a 
ła depresję  psychiczną, depresja  zaś 
psych iczna  odeb ra ła  ludziom w ia rę  w 
siebie i o d eb ra ła  w znacznEj ■ części 
m ożność sku tecznego  borykania '  sie . 
k r y z y s e m  i jego nas tępstwam i.  Tak 
się s ta ło  z ludźmi' s łabymi: U łudzi sil­
nych w aika  z k ryzysem  w y k rz esa ła  
siły , k tó re  i w  dalszym  c z asach  o k a ­
zać  się m ogą pożytecznem i i n a p c w iu  
się okaża. Te siły  jednak m usza w ystę 
POWać i u jawniać się w  ca łe j  pełni 
d ła w ią c  wszelkie oznak ' niemocy, ktć 
r e  niby chw asty  plenią się na  kamieni- 
s tem  podłożu św ia to w eg o  k ryzysu .

 O----
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p ełne  sm acznych i zdrowych  
s ł o d y c z v ,  wyrobu fabryki

J A N A  H Ó F U N G E R A
do nabycia ty lko  w sk lep ie  firm owym

ULICA RUTOWSK IEGO  L. 8
(P la c  S w . D u ch a). 3215

Kronika telegraficzna.
P a ń s tw a  zw iązane  t. z w. konw encją  

w  Oslo, to jest Norwugju, Danią, 
Szw ecja, Finlandia, Belgia i Holandia, 
w yszła  w  dniu 2 g rudnia  b. r. sw ych  
przedstaw ic ie li  do G en e w y  celem
w spólnego  p rz y g o to w a n ia  szeregu 
sp raw  z w ią za n y ch  z św ia tow ą konfe- 
■encjfi ekonomiczną. (PAT)

P c d  rządam i n iem iecko-narodow ych  
(V małej republice zw iązk o w e j  Ąnliait, 
posiadającej rząd  niemiecko^łtarodo; 
w y, zaw ieszona  zos ta ła  na  p rzeciąg  
10 dni ca la  p rasa  s o d a l -d e m o k ra ty -  
czna. (PAT)

K atastrofa  w  kopalni w ę g l a . Z Lu-. 
1 d a n y  donoszą,  że w  kopalń1 w ęg la  
H ras tn ik  nastąpiła w czo ra j  eksplozja 
zbiornika b en zyny .  6 osób pomosto 
śmierć. (PAT)

P o ż a r  schroniska alpejskiego. Z W e -  
to n y  donoszą: Z n ieus ta lonych  na rtw 
zio p rzy c zy n  spłonęło s e h ro ś k o  al­
pejskie na w ysokośc i  2.767 m m iedzy  
dolinami Val S en a lc s  i Val Silandro. 
Schronisko w y b u d o w a n e  zostało w  r. 
1010 kosz tem  100.000 lirów. (PA T)

Z  kongresu Penciubów.
W  tych dniach zakoczy t w  P a r y ż u  

o b rad y  Komite t W y k o n a w c z y  Między 
n arodow ego  Pcnch tbu . W  skład  kom i­
tetu wchodzili p rzedstaw ic ie le  penclu- 
bów  angielskiego, francuskiego, n ie­
mieckiego. polskiego, węgierskiego, '  
holenderskiego i jugosłow iańsk iego . — 
P rzew odn iczy l i  pani D avson  Scott  (An 
glja) i Greniieux (Francja). Pcuclub 
i'olski rep rezen tow ał  dr. Emil Breiter.  
Komitet p rzy ją ł  ni. iii. w niosek  polski 
proponujący wciągniecie  na porządek  
dzienny  ob rad  najbliższego k o n g r tsu  
penciubów. m ającego się  o d b y ć  w  J u ­
gosławii. sp raw y  rozbrojenia moralne 
go. S p raw ie  tej ma b y ć  pośw ięcony  
p ie rw szy  dzień obrad kongresu .

E k s c e s y  stu d e nc kie

W iedeń, 30 lis topada. W czoraj na 
w ydz ia le  p rav. a tu te jszego  u n iw e rsy ­
tetu doszło do zajść m iędzy  s tuden ta­
mi narodow o -  soc jal is tycznym i a ż y ­
dowskimi. N arodow i socjaliści usiłowa 
li w zb ron ić  Żydoni wejścia do  jednej 
:-:c sal w y k ła d o w y c h  i zaa takow ali  kil­
ku s tuden tów  żydow sk ich .  Burdy, 
t r w a ły  p rzesz ło  godzinę. (PAT)

P o s e ł  s p o l i c z k o w a n y  
n a

lolidarność Polski i Francji wzmocniona
podpisaniem paktu z  Rosją sowiecką.

P a r y ż ,  30 lis topada. W czora j  odbyło  
się posiedzenie polsko-francuskiej g ru ­
py  par lam entarne j  p rzy  udziale 50 
cz łonków  obu  Izb. P o  omówieniu sze­
regu  s p r a w  w słuchano  sp raw ozdan ia  
deput.  P ie r r e  C o ta  z ostatniej jego p o ­
d ró ży  4do Polski.  R e fe ren t  podkreślił 
s w e  zdumienie z pow odu  postępów 
dokonanych  przez  Polskę, za rów no  w  
dziedzinie życ ia  społecznego, jak i g o ­
spodarczego . Rozm aite  udoskonalenia 
dokonane w  p rzem yśle ,  jak rów nież  
zm odern izow anie  sy s tem u eksploatacji 
gospodarcze j  pozwalają p rzypuszczać ,

że P o lsk a  pow róci z ła tw ością  do d o ­
brobytu .

Dep. Got w y ra z i ł  się z wielkiem 
uznaniem o polityce R ządu  M a rsz a łk a  
P iłsudsk iego . P o  sc h a rak te ry z o w an iu  
sytuacji G dańska  i P o m o rz a  m ów ca  
podkreślił,  że ludność zam ieszkująca te 
ziemie jest w  p rzew ażne j części pol­
ska.

Pos. Got po łoży ł specjalny nacisk na 
po lityczną solidarność m iędzy F rancją  
a  Polską,  w zm ocn ioną  os ta tn io  z a w a r ­
ciem polsko-sow ieckiego i francusko- 
sowieekiego pak tu  o nieagresję.

(PAT)

.Nowa era w stosunkach Francji z  ZSSR*
Litwinow o pakcie francusko-sowieckim.

M oskw a, 30 listopada. Sowiecki ko­
m isa rz  dla sp ra w  zagran icznych  Li- 
Twinow. w  w y w ia d z ie  udzielonym m o­
sk iew skiem u 'korespondentowi dzien ­
nika ..Petit iParisien1’ uśw iadczył,  . że 
podpisanie pak tu  f raneusko-sow ieckie-  
g o  nadaje tern w iększa  w a g e  ratyfika-  i

cji paktu sowiecko-polskiego i o d w ro ­
tnie.

W  zaw arc iu  f ra iicusko-sow ieekiego 
paktu, L itw inow  widzi wielki krok  na 
p rzód  na drodze do konsolidacji w z a ­
jemnego zaufania i rozprószenia n ie ­
porozumień, k tóre  komplikują stosunki 
m iędzy obu krajami.

Co sic ty c zy  Rosji sowieckiej, to  
Z SSR  dąży  zaw sze  do u trzym ania  jak 
najlepszych stosunków' z Francją .

P odp isan ie  paktu pow inno  p rzygo­
tow ać grun t d!a rozs trzygn ięc ia  sp ra ­
w y  s to sunków  ekonom icznych mię­
d zy  obu krajam i.

W  zakończeniu L itw inow  ośw ia d ­
czy ł,  że pragnieniem jego jest, aby  
data podpisania paktu oył-a począ t­
kiem now ej e ry  w  s tosunkach miedzy 
Rosia sow iecką  a republika f rancu­
ska. (PAT)

P a ry ż ,  30 listopada. M inisters tw o 
sp ra w  zagran icznych  komunikuje z o- 
kazji podpisania pak tu  o  nieagresje  
z Rosja sowiecką, iż fakt ten nie p rze ­
sadza  w  niczem sp ra w y  układu gospo ­
darczego  m iedzy obu  państwami.

(PAT)

Ludzie cierpiący na zaparcie stolca i
zlączuac z tein przekrwawiunic organów 
podbrzusza, uderzenia Jo glow y. bóle glo- 
\\ y i lifcie serca, juk również z cierpienia­
mi błony śłuaowcj kiszek, na rozpadli­
ny odbytu. Iieinortikly i iistuiy. piją po 
ćwierć szklanki naturalnej \vod\ gorzkie; 
Franciszka . Józefa zranii i na w ieczór. 
Żądać "w aptekach i drogeriach 3111

Angielskie złoto płynie
do Stanów  Zjednoczonych.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W a rsz a w a ,  30 listopada. (G). Z L o n ­
dynu donoszą :  R ząd  angielski p o s ta ­
now ił  w y s ta ć  do Stanów Zjednoczo­
n y c h  t ran sp o r t  z ło ta  w  sz.tabacli w a r ­
tości 13 milionów funtów. P ie rw s z y  
t ran sp o r t  w y n o sz ą c y  3 miljouy funtów  
szteri.  z lo tu  w  sz tabach  odp łyną ł dziś 
■do A m eryki.  Nota angielsku do Ame­
ryki w  sp raw ie  d tugów  w ojennych  
m a  b y ć  podobno z re d ag o w an a  w  fo r ­
mie manifestu do Kongresu i narodu  
am erykańsk iego .  : dom agać  się będzie 
zaw ieszen ia  p ła tności d ługów  do c z a ­
su zbacjania obecnej ciężkiej sytuacji 
gospodarcze j.

Londyn, 30 lis topada. W c zora jsze  
n a ra d y  gab ine tu  nad  kw es t  ją d ługów  
t r w a ły  przeszło ',  dwie godziny.  P o d a ­
no do w iadeiności.  żc Baldwin odjeż­
dża  w  środę  do 'Szkocji, gdzie w ieczo­
rem  w y g ło s i  p rzem ów ien ie  na ze b ra ­
niu k o n se rw a ty s tó w ,  o r a z  że prem ier  
M ac Donald w ra z  z min. Simonem 
odjadą do G e n e w y  w e  cz w a r te k  p o ­
południu.

W iadom ości te w skazu ją  na to. że

przezw yciężono  k ry z y s  i pow zię to  d e ­
cyzje o  ta k ty ce  w  sp raw ie  d ługów .

P ra sa  londyńska  s tw ie rd z a  z p ew ną  
u 'gą .  żc k ry zy s  zos ta ł  o p a n o w a n y  i że 
Baldwin zw yc ięży ł  Cbainberlauia. któ 
■ry ustąpił ze sw ego nieprzejednanego 
s tanow iska.

Dzienniki sadzą, że na w cz o ra jsz em  
posiedzeniu gab inetu  zap ad ła  o s ta te ­
czna decyzja, a b y  za p ła ta  d ługów  do­
konana  by ła  w  złocie. Gabinet liczyć 
nm na to. że  w ypadn ie  zapłacić ty lko  
procent,  czyli 65 m ilionów dolarów , 
s ta n o w iąc y ch  (równow artość 13 milj. 
funtów’ w  zlocie. G abine t  miał podo­
bno  postanow ić ,  aby  s tosow nie  (Jo- pro  
pozycji g u b e rn a to ra  angielskiego prze 
słano S tanom  Z jednoczonym  10 milj. 
fun tów  w  złocie a  ró w n o w a r to ś ć  3 
miij. fun tów  w  złocie w y p łac ić  w  No­
w y m  Jo rk u  w  dolarach. (PAT)

Londyn, 30 listopada. Dziś p r z e d p o ­
łudniem kurs  funta podniósł sie na 
g ie łdzie w  N o w y m  Jorku na 3.18% do 
3.19%.

Koncert Paderewskiego w Keapolu.

W iedeń, 30 listopada-. Z B ukaresz tu  
dr.noszą: n i w czo ra jszem  posiedzeniu 
I:-by poseł żydow sk i W eism an  in ter­
pelował w  kwestji agitacji an ty sem ic­
kiej w śró d  s tuden tów  rumuńskich. P o ­
seł G u z a ‘z a p rzec zy ł  tw ierdzeniu  W e is  
m ana. M iędzy  obu posłam i dosz ło  do 
gw ałtow ne j sprzeczki,  w  czasie której 
Guza w sz e d ł  na t rybunę  i uderzy ł  
W eisnm nu trzyk ro tn ie  w  tw arz .

P osłow ie  rozdzielili w alczących .  Ko­
misja dyscyp lina rna  Izby w y k lu c z y ła  
posia Cuze z 20 posiedzeń. (PAT)

Zapisujcie się na

członków LOPP.

Neapol, 30 lis topada. W  tea trze  o pe­
ro w y m  San Carlo s ta ran iem  akademji 
m uzycznej neapolitańskicj odbył się w 
w ypełn ionej sali koncer t  Ignacego P a ­
derew sk iego .  Mistrz p o w tó rz y ł  pro- 
p ro g ra m  sw ego koncertu  .rzymskiego,

obejm ujący u tw o r y  Bacha ,  M ozarta ,  
Liszta  i D eb u ssy ‘ego.

Publiczność p rzy ję ła  wielk iego pia­
nistę ow acyjn ie .  K ry ty k a  n ie szczędzi 
zach w y tó w .  (PAT).

W y ro k  na defraudanta.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a .  30 lis topada. (G). P rz e d  
S ądem  o k rę g o w y m  staną ł dziś kiero­
w nik  rac h u b y  Polskie j W y tw ó r n i  P a ­
p ie rów  .W a r to śc io w y c h  J, O w czarek ,  
o sk a rż o n y  ’ o p rzyw łaszczen ie  pienię­
d z y  f i lm ow ych  na sum ę 70.000 zł. 
O w c z a re k  pieniądze te w y d a ł  na hu ­
lanki i za b aw y .  Sąd  św ia d k ó w  nie ba ­
dał. gdyż  oska rżony  p rzy z n a ł  sic do 
w iny. Pc. p rzem ów ieniach  p ro k u ra to ra  
i obrony  Sąd w y d a ł  w y ro k ,  skazujący 
nieuczciw ego p roku ren ta  na 3 lata wię 
zienia. ponad to  zasądził  na  rzecz fir­
m y  p o w ó d z tw o  cyw ilne  w  w ysokośc i  
69.500 zU

Jaka pogoda będzie d zisia j!
W a rsz a w a ,  30 lis topada. P rz e w id y ­

w a n y  przeb ieg  p o g o d y  d o  w iec zo ra  
j dnia 1 grudn ia  b. r . :  P o  chm urnym  ł 

mglistym  ranku  w  ciągu dnia dość p o ­
godnie. Nocą p rzym rozk i ,  dn iem  te m ­
p e ra tu ra  około  5 st .  S łab e  w ia t r y  
m iejscow e lub cisza. fPA T)

♦ * m

T em p era tu ra  w e  L w ow ie  w  dniu 30 
bm. w y n o s i ła :  o godzinie 7 rano  ciśnie 
nie barometryczn-e 743*98 tem pera tu ra  
+3*9, o godzinie 1 w  południe ciśnienie 
b a ron ie tryczne  742*32 te m p e ra tu ra  
+7*4, o godzinie 9 w ieczó r  ciśnienie ba  
ro m e try c zn e  740*49 te m p e ra tu ra  +5*2.

S tan b e z r o b o c ia .
W a rsz a w a ,  .30 listopada. W ed ług  d a­

nych s ta ty s tycznych ,  liczba bez ro b o t­
nych za re je s tro w a n y ch  w  P . U. P. P . 
wynosiła  na terenie całego P a ń s tw a  
167.360 osób, co stanow i w z ro s t  w  s to ­
sunku cu tygodnia  poprzedniego o 
6693 osoby. (PAT)

•i- * i

D ow iadu jem y  się. że w  najbhższyui 
czasie  p. P re m ie r  ma podpisać  nom i­
nację p. Z ygm unta  Km ity  n a  Stano­
w isku  w icedy rek to ra  Funduszu  B ez­
robocia.

• o-----

0 przedłużenie um ow y 
Sow poltorgu.

(Telefonem  od n aszego  korespondenta.)

W a r s z a w a , 30 listopada. (Sch.) Z po
czątkiem P rzyszłego  tygodnia  p r z y b ę ­
dzie do W a r s z a w y  delegacja  m osk iew  
ska celem p rze p ro w a d z e n ia  o s ta te c z ­
nych  rokow ań  w  sp raw ie  p rz e d łu ż e ­
nia na d a lsz y  okres  trzy le tn i  u m o w y  
S ow poltorgu .  S k ład  o so b o w y  de lega­
cji m oskiew skie j u leg ł pew nej zmianie. 
Ze s t ro n y  polskiej b io rą  udzia ł  wr o- 
ibradach b. M inister  D arcw sk i,  p. Ka* 
sperow icz  i Ii. M eyer .

Tram wajarze warszawscy 
przeciw strajko w i.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rs z a w a ,  30 listopada. (G). W c z o ­

raj o godz. 12 w  nocy  ukończono obli­
czanie g ło sów  t r a m w a ja rz y  w  plebiscy 
cie, o  k tó ry m  już donosiliśmy. T y lko  
23 proc- g losu jących  opow iedz ia ło  się 
za  s trajkiem , 77 proc. g łosow ało  p rze ­
ciw stra jkow i,  to  jest z a  zaw arciem  
now ej urnowy.

Kursy historii w ojskowej 
na uniwersytetach włoskich.

Na m o c y  d y spozyc j i  w łosk iego  mim 
sfcra w o jn y  w  roku akadem ickim  1932- 
33 p rz y  u n iw ersy te ta ch  w  Bari, Bolo- 
nji, Florencji. Mediolanie, Neapolu. P a  
lermo, P aw ji .  R zym ie  i T u ry n ie  z o ­
s taną  zo rgan izow ane  cz te rom ies ięcz­
ne k u rsy  historii wojskow ej.  W y k ł a ­
dać  b ę d ą  w y ż s i  o ficerow ie b iura  hisito 
ry cz n eg o  p r z y  sz tab ie  g łów nym .
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Rozkład Stronnictwa Ludowego.
D zia łacze  ludowi o sobie.

P r a s a  S tronn ic tw a  L udow ego  usiło­
w ała  zap rzec zy ć  w iadom ości o ro z ła ­
mie, jaki nas;tąpit na te ren ie  P om orza ,  
n az y w a ją c  rozłam  ten „sporem  w  <ro- 
dzinie-‘. W p ra w d z ie  nacze lny kom ite t 
w y k o n a w c z y  Str. L u d o w eg o  zabronił 
om aw iania  tych  s p r a w  na w iecach  i 
zebraniach pod pozorem  poddan ia  ich 
kompetencji sądu  party jnego , niemniej 
iednak za rząd  w o jew ódzk i na P o m o ­
r u  zos ta ł  ro z w ią z a n y  („Gaz. G ru- 
dziądzka“ z  dn. 5. XI. r-b. Nr. 127).

R oz łam  — rozłam em . Nie s tan o w i 
bn w  naszeim życ iu  po li tycznem  w ię ­
kszego  ew enem entu .  P r o c e s  ten roz­
począ ł  sie  w  obozie rzekom o  zjedno­
czonej opozycji Po p rze w ro c ie  majoi- 
w yp i ,  k iedy  to społęlzańsfcwo s tanęło  
w obec  n o w eg o  zagadnienia : kon iecz­
ności skonsolidow ania  ca łego  sp o łe ­
czeńs tw a.  S tą d  — o lb rzym ia  w ięk ­
szość, jaką w  w y p o ra c h  do izb u s ta -  
w odaw czycii uzyskał  obóz  p om a jo w y.

S tą d  też — roz łam  za  roz łam em  w  
S tronnictw ach opozycji, k tó rą  c h a ra k ­
te ryzu je  jedynie dążenie do p o n o w n e ­
go  objęcia s te ru  rządów  b e z  b liżej o- 
k reś lonego  ce lu :  pozatem  — kom ple­
tna bez ideowość.  e t ia o s . 'm a ra z m .

Je d n y m  z ja sk ra w y c h  dow o d ó w  ta ­
k iego s tanu  r z e c z y  jest ch a ra k te r  ro z ­
łamu ob ec n eg o  w  S tronn ic tw ie '  Ludo-  
w-ent na P om orzu .  W iększość  za rząd u  
w ojewódzkiego w y ła m a ła  się i. porzu  
c iw szy  d o ty c h cz aso w y  organ  „G aze tę  
G iu d z iad a k a44. w y d a ła  now e p ism o te ­
goż s tronn ic tw a:  „Głos L u d o w y “ .
„Głos W si  i Os-cby“ i „G łos C he łm - 
żyńsk i44.

Nic będziem y. rzecz jasna, cy to w a ć  
W zajemnych w y m y s łó w ,  jakiemi się 
óbrzucaja  o b y d w a  odłam y Str. L udo­
w ego  {obydw a zostaja  . .w ierne11 sz tan  
d a ro w i stronnictw:?}. Jeśli o tern w spo  
minatny. to  U Iko dlatego, by w sk az ać  
nietyliko na rozłam , ile na kom ple tny  
: ozkład m o ra ln y  w tym  obozie. W  ca ­
łej tej w alce  n iema bow iem  ani s łow a 
o różnicach p ro g ra m o w y ch ,  ideow ych  
czy ch o ć b y  tak tycznych , Popr-os-tu je ­
dni drugich n a z y w a ja  złodziejami, fa ł­
szerzam i, k rzy w oprzys ięzcarn i  i fa ł­
s z e r s tw a  tc  i z łodzie js tw a naw z a je m

sobie w y ty k a ją .  P a n  Kulerski „Ćegra- 
d j j e “ pp. W asilew skiego , Zielińskiego 
i in„ c i  z a ś  r a z e m  p. .Kul et skiego, o d ­
m aw ia jąc  sofcie naw zajem  godności 
udakiej i obyw ate lsk ie j,  nie b ac zą c  na  
to, ż e  n ie jeden z  w iodących  „spó r  w  
rodzinie11 p iastu je  m andat sena to rsk i  
c zy  poselski.

T o  je s t  w łaśn ie  nie rozłam, a k o m ­
p le tny ro zk ła d  m oralny pośród  polity 
ków, k tó rz y  dzisiaj już kłócą się je d y ­
nie o  te, k to  ile komu zapłacił , kto ile 
ukrad ł ,  k to  kogo oszukał...

P r z y  tej okaz ji  dosta je  się coś nie­
coś .również endecji. Bo oto, w y m y ś la  
jąc „od o s ta tn ic h 14 sw oim d o ty c h cz a ­
s o w y m  to w arz y szo m , „G aze ta  G ru -  
dziądzka“ {Nr. 122 z  dn. 25. X. br.) 
dodaje: „W  czasie  osta tn ich  w y b o -
ró\v, g d y  to m ia ła  p anow ać  zasada  
w za jem nego  niczw ąlczania sic s t ro n ­
nic tw  opozycyjnych , ag i ta to rzy  en ­
d eccy  na P o m o rz u  udawali s łodz iu t­
kich jak lisy. a zza płota rzucali n a w e t  i

n a  najbardzie j zas łużonych  dla Polsk i  
dzia łaczy  S tro n n ic tw a  L udow ego  naj-  
podlejsze obelgi, na jpo tw orn ie jsze  insy  
mtacje44...

Dodajmy jeszcze do  tego. że W itos  
wogólc „g w iz d n ą ł41 na w a lą c y  się 
gmach t. zw . S tronn ic tw a  Ludow ego, 
zasiadł {wyłącznie w M ałopolsce Z a ­
chodniej i tam umacnia s w e  w p ły w y ,  
ir.nemi s łow y ,  zapornoca w ieców  i a- 
gitacji c liałupniczej n a w ra c a  na łono 
sw ego  o b rzą d k u  kilka pow iatów .

Oto obrazki z życ ia  „po tężnych44 on 
giś stronnictw , k tó re  sadziły , że k r y ­
zys go sp o d a rc zy  będzie ich sojuszni­
kiem i zw róc i im władzę.  S ta ło  się ina­
czej. Kryzy.3 tern dobitniej p rzem ów ił  
do  sp o łe cz eń s tw a  o konieczności ze- i 
spolenia w szy s tk ich  tw ó rcz y ch  sil dla 
umocnienia go*spodarczego i politycz­
nego Polsk i  pod p rzew odem  obozu, 
k tó ry  jest czynnikiem  ładu w obec po- 
ilycznego chaosu opozycji.  M . B .

Walka z  „Heine Medina44.
W a r s z a w a , 30 listopada. W P a ń s tw o  

we.i Szkole Higjeny w War.'  . ic od­
by ły  się posiedzenia komisji .specjalne,' 
w  sp raw ie  organizacji lecznictwa clu. 
roby  Heine - Medina. S tw ierdzono , że 
P a ń s tw o w y  Zakład Higjeny rozpo rzą­
d z a ' ju ż  dos ta teczna  ilośba surow icy  
o zd row ieńców  i rozpoczął w y d aw an ie  
jej na  zapotrzebow anie  szpitali, za po­
ś rednic tw em  s try ch  filij na p ró w in w .  

 o---------

Bankier K w in to  zn ó w  
na w olności

(Telefonem  od naszego korespondenta.!

W a r s z a w a , 30 listopada. (G). B an­
kier Kwinto, k tóry ,  jak n iedaw no ń ; i  : 
siliśmy, został po raz  drugi usadzany 
na P aw iaku , z tego pow odu, iż klttrc a. 
jaka, złożył okaza ła  się fikcyjną, lnuja- 
?tek bowiem, na k tó rym  b v la  zahipote- 
kow ana. miał w ar to ść  dziesięciokrot­
nie mniejsza od podanej, a o s ta u p b c e -  
nie w y p u szc zo n y  na w ołność. Zobowią 
zał s :ę mianowicie dopłacić różnicę Jo 
kaucji w w ysokośc i  135.000 zł.

Politechnika w arszaw ska zam knięta.
A w a n tu ry  studenckie w  K ra k o w ie . —  Dem onstracje w  P o zn a n iu .

W a r s z a w a , 30 listopada. (Sch) B ra ­
m y  U n iw ersy te tu  w a rsz a w sk ie g o  nie 
zo s ta iy  d z ;ś o tw a r te .  Rek to r  Ujejski 
zw oła ł posiedzenie Senatu  ak a d em ic­
kiego, na k tórem  oznajmił,  że w  cz a ­
sie interw.enc.ii swej na sali w y k ła d o ­
w ej zos ta ł osobiście zn iew ażony  przez  
grupę akadem ików . Na posiedzeniu 
Senatu  zapadła  uchw ala  n iew znaw ia -  
nia w y k ła d ó w  aż do zupełnego u spo ­
kojenia nas tro jów .

W y k ła d y  w Szkole G łównej Gospo­
d a r s tw a  W ie jsk iego  zaw ieszone  są w 
da lszym  ciągu. D elegacja m łodz ieży  
akadem ickie j zw róci ła  się do je k to ra  
z p ro śbą  o  wznuw ienic  [Wykładów, 
jednak  rek to r  s ta n o w cz o  odmówił.

Na Politeclm ice u k aza ło  sie ob­
w ieszczenie ,  w z y w a ją c e  do b ez w zg lę d

(Telefonem od naszego korespondenta.)

nego spokoju i zaw iera jącego  o s trze ­
żenie, S^e o ile w y d a r z y ły b j  się eks­
cesy, w y k ła d y  będą zaw ieszone  aż do 
odwołania.

M łodzież endecka, nie zw aża jąc  na 
p o w yższe  o skrze z tu  ho. z a b a ry k a d o w a ­
ła wejście  do Politechniki, nie w p u sz ­
czając Ż ydów . B a ry k a d y  te  usunęła 
policja. A w an tu ry  p rzen iosły  sie do 
w n ę trza  gmachu. P o n iew aż  za rząd z o ­
no pozos taw ian ie  lasek w  szatni, to ­
czono bójki na p a ś c ie  i kas te ty .  Bójki 
t rw a iy  czas d łuższy . Kilkunastu s tu ­
den tów  po tu rbow ano .

Około południa zdem olow ano  u rz ą ­
dzenie lokalu w  Ż ydow skiej W z a jem ­
nej Pom ocy.

Zajścia z o s tą ły  z l ikw idow ane nasku -

Napad bandytów na llrzad Po czto w y
w  Gródku Jagiellońskim .

DW ÓCH BANDYTÓW  ZABITYCH, 4-ch URZĘDNIKÓW RANNYCH. —  BANDYCI ZRABOW ALI 4.000 ZL.

Dsiia 30 b. m. o godz. 5-tej po połu­
dniu grupa, fcłożona z 7 do 8 osób, 
napad ła  w  celach r a b u n k o w y c h  na 
U rz ąd  P o c z to w y  w  Gnódku Jegietloń- 
skim. - C zęść  b a n d y tó w  w ta rg n ę ła  do 
l  rzędu  w' m askach. U rzędn icy  poczto 
wi, pełn iący służbę p rz y  kasie, roz- 

1 poczęli o b ronę  p r z y  po m o cy  rew o l­
werów'.  R ozw inęła  się strze lanina .  U- 
rzędnicy  pocztow i bronili się świetnie.

W  obustronnej s trze lan in ie  ■ 2 b an ­
d y tó w  zostało  zabitych, Jeden  z nich 
zginął na miejscu. 4-ch u rzędników  
pocztow ych jest rannych ,  nie grozi im 
iednak niebezpieczeństwo.

Agencja „W sc h ó d 44 dow iadu je  się, że  
.Wftfdzę bezp ieczeństw a w y d a ły  n a ty c h  
m ias t  w szy s tk ie  zarządzenia  celem u- 
jęcia oprawców’ napadu. Z p rze p ro ­
w adzonych  dochodzeń okazuje się, że 
ieden ze sp raw có w  napadu dowlókł 
się c iężko  ra n n y  d o  ftlieszkania jedne­
go z  a d w o k a tó w  ukraińców  w  G ró d ­
ku Jagiellońskim i tam  w kró tce  zm arł 
z up ływ u  krwi.

Na miejsce w y p a d k u  w y jechał na­
tychm ias t  d y re k to r  pocz ty  p. M oszo- 
ro . Już p rzed tem  przybyli  do  G ródka 
Jagiellońskiego naczelnik urzędu  ś led ­
czego  nadkom . P e t r y  a także  k o m e n ­
dant policji w o jew ódzk ie j  insp. Kozie- 
lewski.

R ierw sze badania stwderdziłv. żo

bandyc i pod  osłona rew o lw eró w  i ze 
s t ra ta  2 zab itych  zrabow a li  oko ło  40UO 
złotych go tów ka.

Agencja „W sc h ó d 44 dow iadu je  się 
dalej,  ż c  nie ulęga w ątp l iw ości ,  żc już 
w  p ie rw szy ch  chw dach  dochodzeń ino 
żna s tw ierdz ić  rękę organizacji ukraiń  

-skich nacjonalis tów  w ty m  bandyckim  
napadzie. Nie u lega  w ątpliwości,  że 
o rganizac je  w y w r o to w e  w y z y s k a ły  
ek scesy  lw ow skie  dla sw oich celów. 
N apad  2

Na p ie rw sz ą  w iadom ość  o napadzie 
na pocztę, w y jec h a ły  ze L w o w a  o d ­
dzia ły  pośc igow e, o raz  liczny sz tab  
śledczy. T akże  udały  się do G ródka 
pod kierunkiem  persone lu  ś ledczego 
p s y  policyjne, k tó re  kon tynuują  po­
ścig.

U rząd  pocz tow y  mieści się w budyń 
ku, w  k tó rym  znajdu.e się rów nież  k a ­
sa sk a rbow a,  dlatego w  budynku  by ­
ła bardzo  silna o b sa d a  urzędnicza,
sk łada jąca  sie z urzędników' pocz ty  i z 
u rzędników  skarbów ych.

Bandyci zrabow ali pieniądze w bilo­
nie.

Okazuje się, żc w w:alce, jaka się 
w y w iąz a ła  2 u rzędn ików  ska rbow ych  
jest bardzo  ciężko ran n y c h ,  jeden pocz 
lyljon ciężko ranny , jeden w o źn y  sk a r­
b o w y  nazw isk iem  Sfnhlewski Hr.żkn

! ranny . Natomiast lekko ranny  jest kon­
tro le r  pocz tow y.

Podkreślić  na leży  n iezw ykłe  m ę­
stw o, znakom ita orjentację u rzędników  

; p ańs tw ow ych ,  k tó rz y  mimo p rzew ag i  
napastn ików  stawili czoło bandytom .

To  zdecydow ane w ys tąp ien ie  spo ­
w odow ało  cofnięcie się ban d y tó w ,  któ 
rzy  pozostawili na miejscu jednego z a ­
bitego. DrugL ciężko ran im y p róbow a ł 
uciekać, zdołał jednak dojść do w y że j  
■w| mienionego mieszkania.

U rzędn icy  mimo ciężkich ran zdołali 
p e d a ć  policji s zczegó ły  napadu, kró- 
rych  nie m ożem y ujawnić. Ranni zo­
sta li  przewiezieni częśc iow o  do szpi­
tala lw ow skiego.

P odkreś lić  należy, że dla odw róce- 
liia uwagi policji m iejscowej — w mo­
m encie napadu  w yb ito  sz y b y  w miesz 
kaniach żydow skich  na przedmieściach 
G ródka  Jagiellońskiego.

N o w e  5 -zło tó w k i.
W arszaw a, 30 listopada. W najbliż­

szych  dniach będą  puszczone w  obieg 
now e m en e ty  5-c,o z lo tow e. N owe mo 
nety  mają ry su n ek  identyczny z monę 
turni 10-cio i 2-u złotowemi. B rzeg  mo­
net  jest k a rb o w an y .  W a g a  5-cio zł. 
' łV nosi  11 gram ów . Średnica 38 nim.

tek interwencji  rek to ra  C hrzanow sk ie­
go.

O godz. 11.30 rek to r  Chrzanow sk i 
w y d a!  n ak az  zaw ieszenia  wszystk ich  
w y k ła d ó w  na Politechnice na czas  nie 
ogra iczony1

W  tym  cza i ie  w W yższe j  Szkole 
Handlow ej zebra! się na  dziedzińcu 
tium st udem ów należących  do O. W. 
P. S tuden t Pilitowski w ygłos ił  p rzem ó 
wietlic, w k tó rem  w z y w a ł  d o  eksce­
sów. Na miejscu za im prow izow anego  
w iecu zjawi; się na tychm ias t  Rek to r  
M :k!a -zewski. w zyw a jąc  do spokoju. 
SuKlenci z O. W . P .  zgromadzil i się po 
pew n y m  czasie w  szatni. R ek to r  w e ­
z w a ł  ich do opuszczenia gmachu. P a ­
d ły  o k rz y k  : me rozchodzić się! Jeden 
ze s tuden tów  Prot-M uśnicki za a tak o ­
w a ł  prof. C horzew skiego . Prof- Chorze 
w sk i pociągnął go do opowiedzialności 
p rzed  sąd  W . S. H.

P o  zajściacli R ek to r  M iklaszew ski 
udał sie na tychm ias t  do  M inistra  Ję-  
d rze jew icza i p rze d s taw ił  mu sytuację .

P rz ew ó d cy  O. W . P .  odbierali po 
południu legitym acje członkom O. W . 
P ..  k tó rzy  są studentam i W . S. H. i zło 
żyli je w' R ek to rac ie  uczelni, jako znak 
solidarności zc s tuden tem  P ro te m  Muś- 
nickint.

Doszło  rów n ież  do bójek w pocią­
gach. W  pociągu, k tó ry  jechał z G ro ­
dziska do W a r s z a w y  rozpoczęła  się 
bójka m iędzy  uczniami Polakam i a ucz­
niami Żydami. Jeden  z uczniów sz a rp ­
nął hamulec. Na ten a ła rm  nadbiegła 
s łużba kolejuwut. położyła  k res  bójkom. 

* * . *
Kraków, 3U listopada. Dziś grupki 

s tuden tów  usilow'ały w zniecić na Uni­
w e rsy te c ie  bójki z akadem ikam i Ż y ­
dam i. W Kolegium Med cum po w y­
kładzie anatomji doszło  do bójki, w 
czasie której kilku s tuden tów  Żydów 
zostało po tu rbow anych .  (PAT)

*  *  *

Poznań, 30 listopada. Dziś p rze :  
południem o dby ło  się w  kaplicy Domu 
Akadem ickiego żałobne nab o żeń s tw o  
za duszę  ś. p. s tudenta  Grodkowskit.-  
£o. P o  nabożeńs tw ie  w' gm achu Uni­
w e r s y te tu  o d b y ł  się w iec  ogólno a k a ­
demicki z udzia łem ' zgórą  2.000 s tu ­
dentów'. Na w iecu w y g łoszono  szereg  
przem ów ień .

P o  wiecu młodzież akadem icka  ru­
szy ła  przez  miasto chodnikami, w y n o ­
sz ąc  okrzyki a n t y ż y d o w s k i .  P ochód  
Po przejściu p rze z  miasto ipowrócił 
p rzed  gmach U n iw ersy te tu  i tam się 
rozwiązał.  (PAT)



4 Nr. z dnia 2 grudnia 1932.

'" " Ł T i l ś rq Minister Beck u premjera Herriota.
Londyn. 29 bm. v ieczorem rozeszła 

sic p d  Ci ty .pagłoska,  że w  związku 
z decyzja w sp rawie długów grozi 
przesi lenie gabine towe .  Min. ska rbu  
Chamberla in miat  j akoby  oświadczyć  
premierowi ,  że jest zasadn iczo p rzeci ­
wny  dokonaniu w y p ł a t y  Amerycć,  o 
ile W.  Brytan ia  nie u t r zyma  w yp ła t y  
od hjracieii i Niemiec.  Konflikt między  
Chamber la inem a gab inetem miał  być 
podobno1 p rzedmiotem wczoraj szej  au ­
diencji Chamberla ina  i dzisiejszej Mac 
Donalda u króla.  (PAT)

Dzisiejsza prasa  s twierdza,  że k r y ­
zys  został  opamĄcany-

, fM ię d zy  rząda m i P olski i Francji panuje doskonała h arm o nja".
P a ry ż .  30 lis topada. Minister S p ra w  

Z ag ran icznych  ło z ę  i Beck. k tó ry  przy  
b y ł  29 lis topada rano do  P a r y ż a  w  
p rze ieździe  z ( jen e w y ,  p rzy ję ty  zo­
s ta ł  w  to w a rz y s tw ie  am b asa d o ra  Cliła 
powskiego p rzez  p rem jera  H erriota , z 
k tó ry m  o d b y ł  d łuższą rozm ow ę w  
sp raw ie  polityki bieżącej, interesujące] 
oba kraje. W  rozm ow ie  poruszone zo­
s ta ły  sp ra w y ,  zw iązane  z obecnym  

! s tanem  problem u rozbro jen iow ego, a 
1 w  szczególności z p rz e w id y w a n ą  w

najb liższych  dn iach  w y m ia n ą  zdań  
pięciu m ocars tw .

P o  w izyc ie  u o rem je ra  H errio ta  
Min. B eck  udzielił p rzeds taw ic ie lom  
p ra sy  w y w iad u ,  w  k tó ry m  m. in. o -  
św iadczyf, że w  P a r y ż u  p rz e b y w a  
tylko „od pociągu do  pociągu11 Mini­
s te r  ośw iadczy ł,  że  p rz y b y ł  tu  spe- 
cjalma, b y  z ło ży ć  w iz y tę  p rem ierow i 
Francji ,  k tó rego  do tychczas  nie znał.  
B ę d ąc  w  G enewie, M im ster  skom uni­
ko w a ł  się z f rancusk im  m inistrem  o -

Jak się przedstawiała sytuacja we Lwowie
w e w to re k  w ieczorem .

Wczoraj  baw ił s łużbowo w e  L w o ­
wie urzędnik W oj ew ód z t w a  t a rnopol ­
skiego inż. Krail z Dyrekcj i  Robót  
Fnbliczn; ch w Tacaopohi .  Inż. Krail, 
p rz -chodząc  w  to w ar z y s t w ie  jednego 
z u rzędników W o je wó d z tw a  lwow ­
skiego, został  napadnię ty  przez jakąś 
grupę,  k tó ra biorąc go za Żyda,  po ­
biła go dotkliwie.  T o w a r z y s z ą c y  inż. 
Krab ow i  urzędnik W o j e w ó d z t w a  lwo­
wskiego,  s ta ra ł  się wszeikicmi spo so ­
bami w p ły n ą ć  na iłum, co j ednak nic 
udało  mu się. Inż. Kralł zos tał  o p a ­
t r zo n y  przez  lekarza.

Około godz\ 16.30 pobity został  w 
podobnych  okoliuzmościiacli jak inż. 
Kralł p. ZdzT ław  D:\szberg,  urzędnik 
miejskiej ka s y  oszczędności  w e  L w o ­
wie,  zani.  p rz y  ul. Zybl ikiewicza.  Gru 
pa osobn ików pobita go, myśląc,  że 
jest  Żydem.

STO  O SÓ B LŻEJ

Agencja . W sc hó d "

RANNYCH.
dowiaduje się, 

że do  w iec zo ra  dnia w czora jszego  po 
go tow ic  ra tu n k o w e  o p a trz y ło  około 

osób lżej rannych.

DALSZE ARESZTOW ANIA.

W  godzinach popołudniow ych zo­
stali a re sz to w a n i:  Gruesifeld Rubin,
Sehw ebul Józef, Mandel Szym on, Ko- 
śeink Piotr ,  K o w a ły sz y n  Jan, Łajko 
. tan is law , W oźn ica  M aksyrril jan ,  R u ­
bel Leon, H ab c rm an  Maks, F ed e r  H en  
ry k ,  A dlers tc in  Józef i inni.

ZGON URZĘDNIKA PO D  W RAŻE­
NIEM Z \J Ś ć .

P o d cza s  trag icznych  zajść p rzecho­
dził ulicą Kopernika konteolor pocz to ­
w y  M arek  H artm an .  H ar tm an ,  z a t r z y ­
m a n y  w  mumio, pozos ta ł  z koniecz­
ności w ś ró d  g ro m ad z ąc y ch  się, a na­
stępnie u d a ł  się do  b 'ura ,  a b y  objąć 
isłuibę na g łów nej poczcie.

H ar tm an ,  cierpk icy  w idoczn ie  n a  
w ad ę  serca ,  nie mógł zn ieść  nadm iaru  
w zru sze ń .  P o p a d ł  w  omdlenie i w k ró ­
tce  zak o ń czy ł  życie . P r z y b y ły  le k a rz  
s tw ie rdz ił  śm ierć w sk u te k  u d a ru  se r-
C a .

OFIARA PORACHUNKÓW  O SO BI­
STYCH.

Jak  się dow iadu jem y,  pom ocnik  dru  
k arsk i  Sojka, o k tó rego  k rw a w e j  p rz y  
godzić donosil iśmy w czo ra j ,  pad ł  
nic ofiarą sa m osądu  kom un i­
stów, ale po rachunków  osob is tych  z 
sw y m i sąs iadam i Czechow iczam i.

ZAMORSKI ŻYJE.

W b r e w  pogłoskom , ro z sz e rz a n y m  
wczoraj w ieczorem , dow iadu jem y  się, 
żc ran iony  na ul. K opern ika a k a d e ­
m ik  Zam orsk i  żyje. S tan  jego zd ro ­
wia nie budzi pow ażn ie jszych  o b a w .

UJECIE ZAMACHOWCA.

D ow iadu jem y  się, że s tan  zd row ia  
akadem ika  Boehrna uległ zupełnej po­
p raw ie .  P ra w d o p o d o b n ie  opuści nn 
n iedługo szpital.  S p ra w c a  jego pora­

nienia, wzgl. p rzekłucia szydłom, zo ­
s ta ł  p rze z  policję ujęty.

STANOW ISKO P. W OJEW ODY  
LW OW SKIEGO.

Agencja „W sc h ó d 1* donosi: W  zw ią 
zku z  sy tuacją ,  jaka  za is tn ia ła  dz iś  na 
teranie L w o w ą  i w y m a g a ła  w z m o c ­
nienia s łużby b ezp ieczeńs tw a  na te re ­
nie m iasta  —  w o jew o d a  dr. Rożniecki 
w y d a ł  s z e re g  za rządzeń , zm ierza ją ­
c y c h  do zaostrzen ia  bezp ieczeńs tw a  1 
czujności. P .  W o jew o d a  lwowski z a ­
rządził  dalsze, now e, silne w zm ocnie­
nie obsady za łog i policyjnej w e  L w o­
w ie. W  zw iązku  z tern p rz y b y ły  spro  
w a d z o n e  do L w o w a  o ddz ia ły  policyj­
ne, k tó re  w  p rzem arszu  z d w o rca  ko ­
le jow ego do m iasta  w z b u d z a ły  zain­
te re so w a n ie  s w y m  * ekwipunkiem.

* * *
Z an o to w a ć  na leży  pojawienie się 

w czo ra j  w ieczo rem  ag i ta to ra  kom uni­
stycznego . k tó ry  ro zd a w a ł  ulotki pt. 
„P o lscy  P olic janc i11. W  tej ulotce znaj 
duje się w y ra ź n e  n a w o ły w a n ie  do za­
n iechania p rz e z  policję obowiązków’’ 
s łużbow ych ,  a cała tre ść  jes t ta k  z r e ­
d ag o w a n a ,  ja k o b y  pochodziła  od m ło­
dz ieży  akademickiej.

P. W O JEW O DA U P . P R E Z \ DENTA  
MIASTA.

W  dniu w c z o ra js z y m  P. W o jew o d a  
lw ow sk i dr. Rożniecki z łoży ł w iz y tę  
P re z y d e n to w i  m iasta  p. D ro janow -  
skiemu. W  godzinach po łudn iow ych  
P .  W o je w o d a  przyją ł p rezy d iu m  zw ią  
zku ży d o w sk ich  kom b a tan tó w .  Dele- 
gaoja ta  zgłosiła  się  do P .  W o je w o d y  
w  zw ią zk u  z osta tn iem i ekscesam i.

ROZPORZĄDZENIE WŁADZ  
SZKOLNYCH.

W  zw iązku  z sy tuac ją  osta tn ich  dni 
K ura to r  lw o w sk i  G adom sk i za k az a ł  
p rz e b y w a ć  na  ulicach m iasta  m łodzie­
ży  szkolnej po g. 18 (6 w.) Z akaz  od­
nosi  s ię  d o  uczn iów  szkół pow szech ­
nych, sem inarjów , g im nazjów  i szkół 
za w o d o w y c h .

P . K u ra to r  polecił w  sposób  k a te ­
go ryczny ,  b y  w ła d z a  szkolne poczy ­
n i ły  w szy s tk o ,  celetn su ro w e g o  s to ­

sow an ia  z-arządzeii, og ran icza jących  
p rze b y w a n ie  m łodz ieży  szkolnej na 
ulicach. P o w y ż s z e  za rządzen ie  spo­
w o d o w a n o  zos ta ło  t ro sk ą  o  bezp ie­
czeń s tw o  m łodzieży. G rona  n a u c z y ­
cielskie mają zw rócić  u w ag ę  na b ez­
w zględne p rzes trzegan ie  p o w y ż sz y c h  
za rządzeń , ab y  bezw zg lędn ie  me do­
puścić do udziału  m łodzieży w  zbie­
gowiskach.  P rz ek ro cz en ie  p o w y ż s z e ­
go za rządzen ia  będzie  k a ra n e  o s t ro  w  
ram a ch  w szy s tk ich  s to jących  do d y s ­
pozycji środków’.

Zarządzen ie  K ura to ra  obow iązu je  aż  
do odw ołan ia .

PRAW NICZE EGZAMINA P O PR A ­
W CZE NIE OUBEOA S ię .

Z D ziekanatu  W y dz ia łu  P r a w a  U. 
J. K. d o w iad u jem y  się : W  zw iązku  z 
zaw ieszen iem  w y k ła d ó w  p rze z  J. M. 
R ek to ra ,  D ziekan  W y dz ia łu  P r a w a  
zaw iadam ia ,  ż e  ró w n ież  egzam iny  po­
p ra w c z e  n a  1-szy rok  tegoż W y d z ia ­
łu, za p ow iedz iane  na  dzień  30 listo­
p ad a  br.,  nie o d b ę d ą  się aż do dal­
szy ch  za rządzeń .

DEKLARACJA RADY Z. Z. Z.

P re z y d ju m  O kręgow ej R a d y  Z a w o ­
dow ej  ZZZ. kom unikuje: Z w iązek
Z w iązków  Z aw odow ych  w e  L w ow ie  
solidaryzuje się w  całej rozciągłości 
z  treścią o d ezw y  Związku O brońców  
O jczyzny do m łodzieży. Licząc w  
sw oich  organizacjach robotników pol­
skich, ukraińskich i żyd ow skich , ZZZ. 
w zy w a  robotników  lw ow skich  do za­
chow ania C ałkowitego spokoju w ob ec  
zaburzeń ulicznych, w y w o ła n y ch  
przez ży w io ły  an typ aństw ow e i g o ­
dzących  w  zasady chrześcijańskiej ml 
ło śc i bliźniego, harmonji m iędzy ob y­
w atelam i P aństw a p olskiego, oraz so ­
lidarności w szystk ich  ludzi pracy.

BERLIŃSKIE ECHA LW O W SKICH  
W YPADKÓ W .

Berlin. 30 lis topada. W szys tk ie  
dzienniki berlińsk ie  d onoszą  obszern ie  
o  w y p a d k a c h  w e  L w ow ie ,  opa t ru jąc  
s w e  doniesienia ty tu łam i:  „ P o g ro m
Ż y d ó w  w a  Lwowie*1, „Niepokoje an -  
tysemickie** itd. (PAT)

P ró b y  dem onstracyj na ulicach K ra k o w a .
K raków . 29 bm. w  godzinach w ie -  | cką, gdzie w yb iła  s z y b y  w  kilku skle

czornych  w  zw iązku  z osta tn iem i w y ­
padkam i lw ow sk iem i p o ja w i ły  się g ru  
p y  s tu d e n tó w  tak  w  śródmieściu, jak 
i p r z e d  gm achem  un iw ersy te tu ,  usiłu­
jąc  u rządzić  dem onstrac ję .  C zęść  s tu ­
d en tó w  udała  się na ul. Grzegórzer-

pach  żydow sk ich .  S tudenci p róbow ali  
rów n ież  udać  się p rzed  gm ach  ż y ­
dow sk iego  D om u Akadem ickiego, je ­
dnak  zostal i  rozprószen i p rze z  poli­
cję. P o z a  tom spokój nigdzie nie zo­
s ta ł  zak łócony . (PAT).

Zlik w id o w a n e  ekscesy w  Częstochow ie.
C zęs tochow a.  30 lis topada. W c zo ra i  

w  godzinach w iec zo rn y ch  w  kilku pun 
k tach  m ias ta  m iały miejsce ek scesy  
a n ty ż y d o w sk ie ,  w  formie nap a d ó w  na 
p rzechodn iów  o w yg lądz ie  semickim. 
W iale osób zos ta ło  m ocno po tu rb o w a 
nych .  Najbardzie j p o sz k o d o w a n y  jest

Lejzor  F ry d m a n ,  k tó rego  w  stanie 
ciężkim odw iez iono  d o  szpitala.

Na w ieść o zajśc iach w y s ła n o  na 
m iasto  patro le  policyjne, k tó re  eksce­
s y  z l ikw idow ały ,  a re sz tu jąc  p rzy te m
kilka osób . (PA T)

 o ------

b r o n y  na ro d o w e j  P a w łe m  Boncourem, 
k tó rego  zalicza do  s w y c h  stary cii 
przyjaciół.

Min. B eck  zaznaczył,  żc w  P a ry ż u  
w  ro z m o w ie  z  p rem je rem  Herrio ient 
m ógł się p rze k o n ać  o  doskonałe j h a r ­
monji, jaka  panuje m iędzy rządantl 
polskim i francuskim.

W  ro z m o w :e z p rem jerem . M unster  
p o ru szy ł  sz e re g  sp raw ,  c o  do k tórych  
s tw ie rd z i ł  iden tyczność  opinji r e p re ­
z e n ta n tó w  obu k ra jów . Specjalne sw e  
zadow olen ie  w y ra z i ł  Min. Beck co do 
ro k o w a ń ,  jakie m ają  być w  najbliż­
s z y m  czas ie  n a w ią za n e  w  G enew ie  
m iędzy  p rzeds taw ic ie lam i 5-ciu w ie l­
k ich  m o c a rs tw .  W  kw est j i  polsko- 
sow ieck iego  pak tu  o n ieagresji  Mini­
s te r  w y ra z i ł  p rześw iadczen ie ,  że be- 
dzie on jednym  z najważn ie jszych  
czy n n ik ó w  pokoju. Z resz tą  — o św ia d ­
czy ł  M inister  —  nie różni się od  pa­
k tu  podp isanego  dzisiaj z Sowietam i 
przaz  Francję .  P a k t  ten  nie Pył im­
prow izac ją .

S tosunki polsko-sow ieckie  od kilku 
m iesięcy  u legły  znacznej po p raw ie  1 
m ożna śm iało  s tw ie rdz ić ,  że podpisa­
n y  układ bardzo  szczęśliwie usankcjo  
liow ał s tan  fak tyczny . Jak  w y n ik a  z 
obu  teks tów , konw enc ja  ta  nie zmieni 
w  niczem polskich s to sunków  n r ę d z y  
na ro d o w y ch ,  a w ięc  p rz e d e w sz y s t -  
kietn sTosunków z jej su juszn 'kam i. w  
szczególności z Rum unią. (PAT)

Zajścia na uniwersytecie 
w  ieńskim.

Wilno. 29 bm. o  godz. 13. w  sali 
Śn iadeckich  U n iw ersy te tu  S tefana  Ba 
torego w  Wilnie, po w y k ła d z ie  prof. 
Bossow skiego z w y d z ia łu  p raw a ,  je­
den ze studentów’ zw róci ł  sie z w e ­
zw aniem , ab y  przez  pow stan ie  z  miejsc 
uczcić pam ięć zab itego  w e  L w ow ie  
s tuden ta  G ro jkow sk iego . a  to  z e w z g le  
du na o d b y w a ją c y  się w  ty m  czasie  je 
go  pogrzeb.

Jednocześn ie  niemal z tern w e z w a ­
niem p o w sta ł  tumult, g d y ż  jeden  zc 
s to jących  w  d rzw iach  s tu d e n tó w  rzu ­
cił k rzes łem . W y w ią z a ła  się bójka, w  
c z as ie  k tórej zos ta ło  lekko po tu rbow a 
n y ch  kilku s tu d e n tó w  chrześc ijan  i 7 v  
d ó w  i s to jący  w  d rzw ia ch  w o źn y  uni­
w e rsy te tu .

Do Pogotow ia ra tu n k o w e g o  zgłosiło  
się 4 s tu d e n tó w  p ro sz ą c  o o p a t r u n e k .  
Doznali oni lekkich obrażeń

W ś ró d  w y c h o d z ą c y c h  po ty c h  zaj­
ściach z u n iw ersy te tu  s tu d e n tó w  dały 
s ic  s ły s z e ć  n a w o ły w a n ia  do udania 
się w  k ie runku  siedziby  żydow skie; 
W zajem nej P o m o c y  S tu d en tó w  p rzy  
ul. L udw isarsk ie j  i na ul. N ow ogrodz­
ką, gdzie m ieści sie p rosek to r ium . V< *5 
k szość  s tu d e n tó w  ro ze sz ła  się w  spo ­
koju, jedyn ie  ty lko  dw udzies tu  kilku 
s tu d e n tó w  zgrom adziło  się na ul. L u ­
dw isarsk ie j.  jednak  policja ich rozpró ­
szy ła .  Na ul. N ow ogrodzk ie j  nie zebra 
no  się w cale .

W y k ła d y  na  u n iw ersy tec ie  o d b y 'va 
ły  się p tz e z  ca ły  dzień normalnie 
W ła d z e  b ezp ieczeńs tw a  w y d a ły  za- 
tz ąd z e n ia  celem zapew nien ia  po rząd ­
ku. P a t ro le  i pos te runki policyjne o- 
t r z y m a ły  polecenie s ta n o w c z e g o  prze- 
c iw s ta w ie n ia  sie wsze lkim  próbom^ za 
k łócenia spokoju. (PA T)

I
W yrok na kom unistów .

L w ów , 30 listopada. W czora j  w  S'J ‘ 
dżinach  w iec zo rn y ch  za p ad ł  w y ro k  ' v 
p rocesie  16 m ieszkańców  pow iatu  so* 
Italskiego o sk a rż o n y c h  o  d z ia ł a l n o ś ć  
kom unis tyczną .

11 o sk a rż o n y ch  sk a za n o  na  k arJi 
w ięz ien ia  o d  1 do  5 lat.  pięciu zaś  u- 
wolniono.

—— o ——
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Ś W I Ę T A  N A S Z Y C H  P R Z Y J A C I Ó Ł
j ^owno cz te rnaśc ie  lat temu, w  dniu 
. trudn ią  19 18 , ów cz esn y  r e g e n t  S er-  
j.  A leksander  —  o b e c n y  król Ju-  
j s,awji —  p rz y jm o w a ł  w  B iałogro-  

deputację R a d y  N arodow ej Slo- 
tr ^ o r w a t ó w  i S e rb ó w  z Za­
m b ia .  D epu tac ja  ta  p r z y b y ła  z o -  
;3 f c z e n ie m .  iż Jugosłow ian ie  do tąd  
3 ° ^  pod  w ła d z ą  A ustro— W ęgier,  

o d tą d  n a  w ieczne  c z a s y  ż y ć  
t ^dnem pańs tw ie  z b raćm i Serbami. 
toj®ht Serbii  w  imieniu sw ego  ojca, 
jto* P io tra  Osw obodzic ie la ,  p rzy ją ł  
I  ś w ia d c z e n ie  \ na  jego  m o c y  ogło- 
? otworzenie w o lnego  i z jednoczone-  
S ^ f ó le s tw a  S erbów , C h o rw a tó w  i 
M i n c ó w ,  później,  w  r. 1929, prze-  

R w a n e g o  n a  K ró les tw o  Ju gos ła -  
ień 1 grudn ia  s ta ł się najw ię-

w  uwa: 
l Ozi€

w reszc ie  na w łaśc iw e j  drodze ,  k tórej 
ce lem  jest możliwie największe w zm o 
żenie sil na ro d o w y ch .

Obecnie obchód św ię ta  1 grudnia 
może b y ć  rad o sn y  i pełen w ia ry  w  
przyszłość .  Ju g o s ław ja  może w  n a d ­
chodzące lata spog lądać  z  ufnością ! 
nadzieją. M y  zaś, P o lacy ,  dzielimy ra­
dość  n aszych  braci szczerze ,  j w  dniu 
ich św ię ta  n a ro d o w eg o  p rze sy łam y

im życzeniu, by od tąd  każdy  rok  p rzy  
nosił im jak  najwięcej pow odzen ia  w  
r o z w ;ą z y w a n :u w szys tk ich  zagadnień  
p ań s tw o w y c h .

W szy s tk ieg o  najlepszego. Brac ia J u ­
gosłow ianie!  — Żelimo V am  sve naj-
bolje, B raćo  JugosIovciii!

* * *

I je szcze  jeden zap rzy jaźn iony  z n a ­
mi na ró d  obchodzi w  dmu dzis ie jszym

W  rocznicę nocy 29-go listopada.

św ię tem  n aro d o w e in  i pań -  
b r J 3 em n aszw h  połudn iow ych  po- 
. Jytnców, dniem w olnośc i  i z jedno- 

takietn. jak  w  P olsce  dzień 11 
J°Pada.

V ? ^ n oczoiie p a ń s tw o  se rbsko-chor-  
Die„ * s łow ieńsk ie  przechodziło  w
5ja Wszcrn dztosiccioleciu sw ego istnie 
Ob l  - c tak radosne ,  jak j smutne, 
(u p rac y  k o n s tru k ty w n e j ,  k ió ra  da-  
hik dziedzinach w span ia le  re-
l[r â V, nic b ruk  było  niestety i p rzy -  
"'Sł Zata rg ó w  w ew n ę t rz n y ch .  Nie 
sh/ % o  od razu  umieli r z ą d c y  kraju 
^ J ^ n i z o w a ć ,  nie w szy s tk o  też;, co 
byj 1 P rz e d s ta w ie n ie  spo łeczeńs tw a  
^  zgodne z korzyśc ią  dla pańs tw a .  
t:ic ^  i ta rc ia  na  pod łożu  s ta ry c h  róż 
^ ^ ^ z e p n w y c h ,  iro to lcrancji  w yzna -
c^v ei i zaszczepionej p r z e z  zabor-  
tijj . bieehęci m iędzy poszczególiiemi 
l!5Cj.tl'Cam;. psu ły  n ie raz  dzieło urnfi- 
dn; *• chlubnie rozpoczęte  w  dn. 1 gru

qV 91s-tlj<3 w szakże  szkodnicy  dobra  pą-  
t i j 3 ego, par ty in  c tw o  i zawiści dziel 
ire e> p rzesz ły  miarę, w ó w c z a s  mą- 
( ■ ^ 'S t ą p i e n i e  m o n a rc h y  u ra to w a ło  

P ''z e d d a :szym  zgubnym  roz-  
l?3(jebi. A kty  kró lew sk ie  z r .  1929, 

1951, m u w a ją c e  d a w n y  ustró j 
W  S a d z a j ą c e  n o w y .  na podstaw ie  

d a w n y c h  różnic szczepo- 
; Przez na jszerzej pojętą uiiifika- 

tti, jugosłowiańską,  czego w y r a z e m  
• było w łaśn ie  nadanie  K ró les tw u  

sar8;,.."a z w y  -K ró le s tw a  Jugosław ii" ,  
że  państwo ' naszyc li  połu- 
p o b ra ty m có w  zna lazło  sięiS e h

Ruk rocznie w  dniu 29 listopada odb yw a s ię  przed pałacem  B elw edersk iin . w  którym  
w  r. 1830 m ieszkał W ielki K siąże K onstanty, uroczysta  zm iana w arty . W artę zaciąga  
w  tym  dniu już od szeregu lat pluton S z k o ły  Podchorążych, p iech oty  z  O strow i M a­
zow ieckiej, w  mundurach w ojska polskiego z  r. 1830. Na pterw szem  naiszem zdjęciu 

w idzim y moment zaciągania w arty , na drugiem  —  pobudkę trębacza.

w ielką rocznicę w  s w y c h  dziejach — 
to nasz  rum uński sprzym ierzen iec .  W  
dniu  ] g rudm a 1918 król F e rd y n an d  I. 
na czele  zw yc ięsk ich  sw y ch  w ojsk  
w k ro c z y ł  do B ukaresz tu ,  uwolnionego 
p rze z  ru m u ń sk ą  o fen sy w ę  z rąk  n a­
je źd ź có w  niemieckich. Rów nocześnie ,  
w  s ta re m  mieście siedm iogrodzkiem  
Aloa Iulia, zeszli się p rzedstaw ic ie le  
R um unów  dotąd  pozos ta jących  pod 
p a n o w a n ie m  w ęg ie rsk iem  j oglosiii 
po łączen ie  w szys tk toh  p rz e z  Rumunów' 
zam ieszk a ły ch  k ra jów  dotąd  w ę g ie r ­
skich  z b raćm i z  K ró les tw a  R um uń­
skiego. Z jednoczenie narodu  rum uń­
sk iego  stało  się faktem  dokonanym . 
W o jsk a  rum uńsk ie  n ie b aw em  p rze k ro ­
c z y ły  g ran icę  s iedm iogrodzką  j zajęiy  
iziemię, do tąd  w b re w  zasadzie  sa m o ­
s tanow ien ia  n a ro d ó w ,  dzierżoną  przez  
W ę g ry .

T a k ż e  Rum unja .  podobnie jak  Jugo ­
sław ia ,  p rzechodz i ła  w  latoch bez p o ­
średnio  po zjednoczeniu, okres ta rc  
w e w n ę t rz n y c h ,  znacznie jednak  s ła b ­
szych , n iż  w  Jugosławii.  S to p n o w o ,  
dzięki ofiarnej p ra c y  rum uńskich m ę­
żów  stanu, różnice w yn ika jące  z kil­
kuse tle tn iego  odd  . e lnego ż y c a  w  ró ż ­
n ych  pańs tw ach  za ta r ły  się i Rumuni 
obchodzą  rocznicę dek larac ji  w  Alba 
Iulia najbardzie j radosnem j w spom m c-  
niami, tak  sam o jak  i roczn icę  w y p ę ­
dzenia  o kupan tów  ze  s ta re g o  K róle­
s tw a .

O prócz Siedm iogrodu , z łączona  zo ­
s ta ła  w  o w y m  czas ie  z M acierzą  1 
Bukowina,  nieco' zaś  później B esara -  

! Lja. R um unia  s ta ła  się wacikiem pań ­
stw em , lia jw iększcm  n a  po łudn iow ym  
w schodzie E u ropy ,  l iczącem dz 'ś  p rz e ­
szło 18 mdj.cnów ludności na o b s z a ­
rze  prawne 500 tys .  kim. k w S Jf .  R a n y  
zadane  p rz e z  w ojnę  zo s ta ły  sz y b k o  
uleczone, a  rozw ój k u l tu ry  rum uń­
skiej budzm musi podziw  u każdego  
o b se rw a to ra .

Z łączeni so juszem  z K ró les tw em  Ru 
i miłnji, dzielimy ze sp rzy rm erzenym  na 

rodem  jego radości i sm utki,  W  rocz­
nicę osw obodzenia  i zjednoczenia skła 
d a m y  n aszym  przy jac io łom  Rum unom  
życzen ia  dalszego jak  najpom yślniej­
sz eg o  rozw oju .

Niech ży je  W ielka  Rum unia! — 
T ra e a sc a  Rom ania  M arę!

Henryk B a to rsk i.

t - w ó w  P O E T Y C K I.
M o t y l e  i  g ł o g i * ) .

M „ m milo, jak dob rze  cz łow ieko- 
'aitea buszy, g d y  spadną  mu w  ręce  

książki, jak d w a  osta tn ie  tomiki 
H ea ty  O ber tyńsk ie j .  W śró d  

* w L w o w a " ,  w śró d  k tó ry ch  tak  
l i t ^ l  Nieraz chodzić, tak  dz iw nie  i 

P o ruszać  sie, a ta k  trudno — 
Pracę sp ra w o z d a w c z ą ,  „Głóg 

W  r° ż n y ‘‘ j „Klonowe m oty le"  w y -  
f0zja^  ja snym  s trum ieniem  p raw d y ,  
Wit Ją c ie n ' e naszego  li terackiego 
% i 9 . bb jp raw d z iw sze m  złotem  na- 
\  p n*a . pozw a la ją  ode tchnąć  rzetel-  

, źe ipyślaną j z ta len tu  w y d o b y tą  
f ^ k ą .

U tjlW  raz  dopiero p rzychodzi mi o 
j le Poetyckim  pisać z ró w n ą  chę 

W 2 r ° Wnem przekonan iem  O' po- 
U d z ie le n ia  się z  czy te ln ik iem  

T 11 Prz e życiem. Osta tn io , otw ie- 
N la  n ie ła tw y  cykl sp raw ozdań ,  
i l o  sw obodnie  w ziąć  książkę 
* ^ zernow ej pod szkiełko anahzy . 
I 1*®}/32  P 'e r w s z y z d a rz y ło  mi się to 
W ą ° s i° jn ie jszą  „poe tką  L w o w a " ,  
I 2s>nasz św ia tek  ku ltu ra lny  zdo ła ł  
i ei l " U- zapomnienia , w  osta-

na P'r ° s u  śmierci —  po- 
’’Ozto'c i p rz y sw o ić  sobie. B y ł  to  

malin" M ary li  Wolskiej.

Hftai _
hu,,. ® O bertyńska: 1. G łóg przydroż- 

ł0i. e* a M edycka, opus 9, 2. Klono- 
* 2, c . e.\ ibid. opus. 10, L w ó w  1932, 

Poezje.

Naw iązuję  do tych  daw nych  sp raw ,  
g d y ż  tw ó rczo ść  M aryli Wolskiej szcze 
golną rolę odegra ła  w  całej p ra c y  
poetyckiej B e a ty  O bertyńskie i,  Jes t  
tu cos więcej, niż w p ły w .  Je s t  
tu dostrzogalciy w  formie j podcho­
dzeniu uczuclow em  do z jawisk , p rze­
piękny, na tu ra lny  zw iązek  d\\ a i» I-  

! bllższyclt sobie kiAvią i duchem o rg a -  
n izacyj:  m atki i córko K iedy  c z y ta  się 
w ie rsze  O ber tyńsk ie j  z tego osia tu .c- 
go o k te su ,  w ie rsz e  Po „B raciach  M ro ­
źnych" pisane, w y c z u w a  się na licz­
nych  i co raz  liczniejszych w miarę 
czasu kartkach , jakby dalszy  ciąg 
tamtej tw órcze j  p rzędzy ,  tamtego, 
p rz e rw a n e g o  ś p e w u .  Niedokończone 
życ ie  tw ó rc z e  Wolsldci odradza  się 
ptakiem  doskonałej piękności w  pet­
item już te raz ,  św iadom ein  i siły 
spodków literackich  i znaczenia treśc i 
— poetyckiem  życiem B e a ty  O b er ty ń -  
sk.ej.

Lecz kim jest ona  sama, na  m acie­
rzys te j  glebie, ale zdała i sam odziein  e 
tw o rzą ca ,  pani B e a ta ?  Je s t  w tej 
chwili już nietylko na jpow ażniejszą  
poetką  L w o w a ,  k tó rą  chlubić pow nno 
się nasze  miasto. W  szeregach  w sp ó ł­
cz esnych  polskich poetów  zd o b y w a  
O b e i ty u s k ą  miejsce w ażne ,  jedno z | 
p ie rw szych .  Obok Marii Paw lików  | 
skiej. ob o k  J a ro s ła w a  Iw aszk iew icza .  . 

i obo-k Jiłakow iczówny...  •
I J t i  cechą znamienna darom w ro -  i

dzonyrn i pozazd roszczen ia  godnym  
jest  zdolność d o s trze g an ia  na jbardz ie j  
dz iw nych  s t r o n  w  o toczen iu  najbiiz- 
szem, w  li te ra tu rze ,  w  sobie  samej. 
Niemal k a ż d y  w ie r sz  O ber tyńsk ie j  za ­
wiera  fascynującą  n iespodziankę  t re ­
ści, ujęcia, poin ty .  O b e r ty ń sk a  nie szu 
ka o ry g  nailiości w  kozioikowmniu dzi 
w acznych  po ró w n ań ,  rymów’, ze s ta ­
wień. O na  tę o ry g n a ln o ś ć .  za  k tórą  
ugania te ra z  jak osza la ły ,  c a ły  w spó ł­
czesny  klan poetycki,  nosi w  sobie tak 
poprostu, jak oczy i serce.

O tw ó rz m y  p ie rw sz y  tomik, „Głóg 
p rzy d ro żn y " .  Z począ tku  nic c eka-  
wego, ta k 'e  sobie m odne w ierszyk i o 
tein, jak to  się w ie rsze  pisze. Ale już 
coś u d e rz a  w  w ierszu  „ J a k  kre t"  
(serce-kret ,  k tó re  w  ciemności z szczę 
ścieni się roztnija), już  coś zalcluje w  
„Małnuiison", w  tern ro z d z :era jącem  
głębią p rzeżyc ia  w estchnieniu  do J ó ­
zefiny Beauliarnais .  Ale oto natrafia­
m y  na w ie rsz  „Suknie". 1 doznajem y 
w strząsu .  Któż pom yśla ł  ldedy, co 
czuć m og łaby  suknia, p rzeznaczona  
— do t r u m n y ?  Ktoś um arł  w  domu, 
w nocy. Kobieta. Z odchylonej szafy 
węszą suknie „wonie lekars tw  j w o ­
sku, płócien i p lo m e n ia " .  T e raz  jedno 
już tylko py tam e,  jedna kw es t ja  i c h  
życia i śm ierc i:  „K tóra  z n ich?"

1 tak jest dalej. Jaki p iękny  i n o w y  
jest w ie r s z  o posągu : „P u s ty  cokół". 
O tym św ętku b a ro k o w y m , p rz y d ro ­
żnym, k tó rem u  tak  zapach  ziemi ude­
rzył do g łow y .  2 e

„on, czcigodny i kam ienny  święty, 
jakaś radośc ią  nag łą  zachlyśn ęty, 
w  kaszki k w itn ące  z cokołu sie rzucił,

ró w  bujny p rzebrną ł,  na d rogę  w y-
[chynąf

i jak raz  poszedł,  tak  więcej nie w ró-
[cił...“

Ale na jbardz ie j  p rze m aw ia  tą  o ry g i­
nalnością p a t r z e n a  na  św ia t  n a jce n ­
nie jszy cykl tego tomiku, „C ienie na 
piasku". Je s t  to  n a  m o ty w a c h  ew a n -  
gelji p rz e ż y tą  najbardzie j osobista 
treść, najbardzie j w e w n ę t rz n a  t raged ia  
p o e tk 1.

Za Chrystuseni-uzdrow icto l^m  widz: 
O b er ty ń sk a  tych, „co n i c  doszli".

„Ci w s z y s c y  od  n a d z ;ei i męk: P "b h -
[d!

co na czas nie zdążyli,
| co się nie dopchali, 

i k tórzy  zostali 
i k tó rzy  przepadli..."

M otyw  Ju d a sza  znalazł F 'd a j  że 
najpiękniejsze r o z w :ąznn ‘c. ’ hasz — 
to serce poetki.  D usza jej -  iirysin- 
sem. 1 m ówi O b e r ty ń sk a  d i duszy 
swej o sw ojem  sercu :

„choć ty  mu jedna m ogłaś  b y ć  ratrti-
[k ium

pewnej nocy gwiaździstej,  o późnej
[godzuiie.

p rz y  pochodni sp łoszonych  to n 'fo n 'u
[złotem,

w y d a  cię pocałunkiem..."

A z  jaką  siłą, z  jaką p o w ag ą  j w ia ­
rą za razem  zes taw ia  O b e r ty ń sk a  B o­
ga —  z P i ła tem .

„ T y ś  jeden w ie d z ;ał ty lko 
dokąd  ta  d roga  prow adzi!
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TEATR WIELKI.
C zw artek 1 grudnia godz. 7.30 „P ow rót 

Odysa". Abon. 4.
P iątek 2 grudnia godz. 7.30 Opera.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „P ow rót O- 

dysa". Abon. nr. 4.
N iedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Mariusz" 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
..Pow rót Odysa". Abon. nr. 4.

TEATR ROZMAITOŚCL
C zw artek, 1 grudnia, godz. 7 30 „P ocału­

nek przed lustrem", Fodora.
P iątek 2 grudnia godz. 7.30 „Lekarz bez  

domtiy", cen y  najniższe. Abon. nr. 1.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek  

przed lustrem ". Abon. nr. 3.
N iedziela 4 grudnia godz. 3.3') „Olimpia", 

cen y  zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„Pocałunek przed lustrem". Abon. nr. 3.

C O L O SS E U M : filin „G ra  o m ę ż c z y ­
znę". R ew ja  „Dowidzenia-Dowiidzenia"

KINOTEATRY.
ADRIA: „ T rz y  tys iące  m e tró w  m u­

row ane j w eso łośc i" .
A P O L L O : „S kończona  pieśń".
A TLA N TIC : „P ie śń  nocy".
CASINO: „Kobiety bez  przysz łośc i"
CH IM ERA: „Książę Bouboułe".
GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg".
K O P E R N IK - S za tan  zazdrośc i" .
M ARYSIEŃKA: „S za tan  zazdrośc i" .
OAZA: „ W y sp a  ta ie rm rc"  i rew ja .
P A Ł A C E : „A tlan tyda"  z B ryg idą  

Heim.
P A N : „C e sa rz o w a  EiżUeta" .
P A S A Ż: „Buffalo Bil" II. ss r ja  raz em
P R O M IE Ń : „Poci dacham i P a ry ż a " .
R A J: „S tuden t z Pragi" .
S T Y L O W Y : „Białe cienie".
Ś W IT :  „C. k. fe ldm arsza łek" .
U CIECH A : „W alka  o honor".

 o-----
— T eatr W ielki. (Abonam ent nr. 4). D ziś  

w  czw artek  i w  sobotę, 2 grudnia, po raz 
drugi i trzeci przepiękny dramat Stan isła: 
w i  W yspiańsk iego, p. t : „Powrót Odysa". 
Ter najbliższy dla nas dramat poety, przed  
staw iający pow rót do ojczyzny  człow ieka, 
obarczonego klątw ą grzechów , w noszące­
go w  nią „krwi wiano" dziata n iesłychanie

Ze  spraw miejskich.
Dnia 29 b. m. o d b y ło  się pod p rz e ­

w o d n ic tw e m  w iceprez .  I rz y k a  w  obec 
nosali w icep rez .  C h a je sa  i dr. Kubali 
z w y c z a jn e  posiedzenie  M agistraru .  Z 
p rzed ło żen ia  W y d z ia łu  I. uchw alono  
zakupić  330 m. b. w ę ż y  tłocznych . Na 
w n iosek  za rząd u  dóbr  i m a ją tków  
m iejskich  uonwaionei w y d z ie rż a w ić  
O kręgow ej  D yrekcj i  Koleji P a ń s tw ,  
n a  la t  30 parce lę  n a leżąca  do fo lw arku  

j S kniłów ek  pod budow ę radiostacji 
gon iom e trycznej  dla ce lów  lotniczych. 
Z p rzed łożen ia  W y d z ia łu  II. uchw a lo ­
no  odstąp ić  na  w łasn o ść  N aczelnej D y  
•r-ekcji L a só w  P a ń s tw ,  w e  L w ow ie  
(m aszyny ,  na rzędzia  techniczne i ins ta  
lacje), dz ie rżaw ione  d o ty c h cz as  przez  
b. P ań s tw  ow e Z ak ład y  obróbki d rze­
w a  n a  P e r se n k ó w c e .  O dstąp ien ie  to  
nas tąp i  w  zam ian za objęcie p rz e z  D y ­
rekc ję  L a s ó w  zobow iązan ia  G m iny  
w o b e c  S k a rb u  P a ń s tw a  do ziaplaty 
190.000 zł. N a  w n iosek  tego  sam ego  
W y d z ia łu  pos tanow iono  p ob ie rać  na 
rzecz G m iny op ła tę  od pism od p rz e ­
n iesienia p r a w a  w łasnośc i  n ie rucho­
m ych  w  postaci dodatku  50% w y s o k o

ści pob ie ranych  op ła t  s tepm low ych ,  
o raz  za ła tw io n o  sz e re g  p rze d lo że ń  w  
sp raw ie  o p ła t  cm en ta rnych .  Na w n io ­
s e k  W y d z ia łu  III. udzielono 16 konsen  
só w  budow lanych ,  upow ażn iono  sy n ­
d y k a  gm iny  do  w nies ien ia  kilku a-  
w iza cy j  sądow ych ,  o r a z  uchw alono  
podjęcie p e w n y c h  robó t in w e s ty c y j­
nych  w  insty tucjach  gm innych ; naku- 
niec p rzy ję to  pop raw k i  do regulam inu 
s łu ż b o w eg o  dzia łu  adm in is t racy jno -  
b iurow ego, oddzia łu  N adzoru  B udow la  
nego Na w n iosek  W y d z ia łu  VII. u- 
chw alono  dw a  w sp a rc ia  dila n iezam oż­
nych . Z p rzed łożen ia  W y d z .  VIII. u- 
ch w a lo n o  zakup ić  sukno w  sz e reg u  
firm lw ow skich ,  o r a z  o d d a ć  w y k o n a ­
nie p ła szc zy  i obuw ia d la  m łodz ieży  
szkolnej cechom  rzem ieś ln iczym  w e  
L w o w ie .  R ozdzia ł o d z ie ż y  i obuw ia  
nas tąp i  p o m ię d zy  50 szkół p o w sz e c h ­
nych  i 18 szkół „doksz ta łca jących  z a ­
w o d o w y c h .  N a w n iosek  tego> sam ego  
W y d z ia łu  postanow iono  zezw olić  „ P a  
tro n a to w i p rz e m y s łu  ludow ego  i dom o 
w eg o "  n a  u ż y w a n ie  sal szko lnych  w  
celu p ro w a d ze n ia  ku rsów .

silnie przez sw ą  zw artą  kom pozycję tra­
giczną i genialne poląeznie legendy staro­
żytnej z w s p ó łc z e sn o ś c ią . Na scenie lw ów  
skiej dostał „ P o u ió t  O dysa" n iezw yk le  
piękną inscenizację

—  Teatr Rozm aitości. D ziś grana będzie  
sensacyjna s/.tuka Fodora, c iesząca się  ańc- 
zw ykłcin  pow odzeniem  p. t.: „'Pocałunek 
przed lustrem". (Abonament nr. 3).

—  Prem iera pożegnalnej rewji „D ow idzc- 
nia-D ow idzenia" w Colosseum . D ziś w  
czw artek  w  C olosseum  pożegnalna prem ie­
ra rew ii naszych ulubieńców pod kier. art. 
Ludwika Sem polińskiego p. t.: „D ow id ze­
nia - Dowidzenia" udział przyim ują: Janina 
S ok ołow sk a, Janina K ozłow ska, Ludwik 
Sem poliński, Jerzy Sulima -J a szczo lt. oraz 
zespół rew elersów . Z w ażniejszych obra­
zó w  w y szczegó ln ić  na leży: E tam, gdzie  
tam. M andat karny. Chciałbym  bardzo tak, 
jak on. W eż na pam iatkę i inne. o----

— Kasj no i Koło Liter. - Art. w e  L w o­
w ie, P iątek , dnia 2 grudnia 1(732. P oczątek  
o godzinie 19-tcj. Zofja Stryjeńska, w y g ło ­
si o d czyt p. t.: „Bożki i obrzędy słow iań­
skie". O dczyt będzie ilu strow any licznemi 
przeźroczam i —  W  sobotę, dnia 3 grudnia 
1932. P oczątek  o godzinie 19‘30: W ieczór  
po etó w  w arszaw sk ich , sztafeta  3x1-000.000. 
Flukjowski, K ołoniecki, Sow ińsk i. R ecytują: 
autorzy, p. Irena Eichlerówna, p. B ronisław  
D ąbrow ski i p. Leopold Kie lano wski. B ile­
ty  do nabycia w kancelarii Kasyna i Koła 
Lit. -  Art.

—  Sodalicja M ariańska P anów  w e  L w o­
w ie, urządza dla sw y ch  członków  i dla P a ­
liów  z poza Sodalicji trzyd n iow e reko­
lekcje zamknięre (cykl liturgiczny) w  D o­
mu R ekolekcyjnym  przy ul. Dunin - B or­
kow skich 11. Na w ieczorne konferencje mo­
gą u częszczać także panow ie, którj m trzy ­
dniow y poh.\ t w  Domu Rek spraw iałby  
trudności. P oczątek  w  n iedzielę, dnia 4 
grudnia b. r., o g. 19‘30, koniec 8 grudnia 
o g. 9-tej. Chętni a dotąd jeszcze n iczglo- 
szeni, zaw iadom ią kartą korespond. ks. su­
periora Domu Rekolekcyjnego.

— P olsk ie T ow a rzy stw o  Filologiczne  
(Koło L w o\vsk 'e). Posiedzenie naukow e, 
odbędzie się  w  piątek, dnia 2 grudnia b. r„ 
o godzinie 18-tei, w  3 sali, na I. p., w  Uni­
w ersy tec ie , przy u!. M arszałkow skiej 1. 
P orządek obrad: 1) Prof. Um w, J. K. dr. 
W ła d y sła w  T arnaw ski: Plutarch jako źró­
dło Szekspira. 2) Dr. K. W . M ajewski: 
Term inologia kultury egejskiej. 3) Komuni­
katy naukowe.

—  P olsk ie T o w arzystw o  G eologiczne. 
FosiediC iiie naukow e odbędzie się  w e  
czw artek dnia 1 grudnia 19,32 r„ o łod zin ie  
18-tcj w  sali Zakładu G eologicznego U J K . 
przy ul. D ługosza 8. Na porządku dzien­
nym od czy ty  p. dr. H. T eisseyre  p. t . :

Mtode ruchy w  Karpatach pokuckich". 
G oście m iłe widziani.

—  Z Sokola  -  M acierzy. W  niedzielę, 
tłnia 4 grudnia b. r„ o godz. 5-tej po połu­
dniu zaw ita  do małej sali Sokola-M acie-rzy. 
ul. Sokoła 7, św . M ikołaj i obdzieli grzecz-

widziałeś u  .jej k resu  nocą ziejące u r-
[wisko

i T y ,  M ogący  w szy s tk o ,  
u m y łe ś  ręce !"

W  ty c h  za cy to w a n y ch  fragm en tach  
mieści się ca ła  istota p o e ty ck a  O ber-  
tyńskiej. Dziwność, bunt,  p esym izm  
b e z  jednego cienia dobrej  w ia ry  w  ż y ­
cie, gorycz .  P o godna  je s t  O b e r ty ń sk a  
ty lko  p rz y  o b ie k tyw nych  opisach . 
G d y  do książek  s w o ć h  k ładzie te  
w sz y s tk ie  noce, p achnące  k ro w a m i i 
mlekiem, t c  ogrody  w a r z y w n e ,  z w o ­
n ią  kopru, w y c z u w a ln e  nozdrzam i, te 
sw oje  k u ry  j korne i te cudze m iesz­
kania w su te rynach , sobotnie porządki 
i niedzielne w ypoczynk i.  W te d y  p o w ­
sta ją  o b raz k 1, jakby je m a la rz  ja sk ra ­
w ą  farbą m alow ał,  pędzlem n ie z a w o ­
dnym , p ra w d z iw y m ,  n a tu ra l is ty cz -  
nyrn.

Z b ;ór „Klonowych motyli",  napozór 
niepotrzebnie oddz ie lony  od tam tego  
tomiku, m a  sw ój o d ręb n y  w y r a z  i 
s w o :stą  treść. Je s t  to  ton jednolicie 
t rag iczny  i gorzki,  już n a w e t  bez  tych 
p rz e ry w n ik ó w  beztrosk ie j  obserw acji .  
J a k o  pauza —  zosta ł tu  w p u szc zo n y  
ton pew nej dowcipnej filuterności. W  
„T am borku",  jakby  z gobel na o śm n a -  
s to w c c z a ,  pow iada  pani B eata do nie 
znanego  n a m  wielbic ie la :

„Łudzisz się W aćpan .  D a w n a  duszy
[rana

już się nic żali, już n ie  łka...
Bo w y w ló k ł  mi s :ę z se rca  afekt do

[W aópana,
jak uciec igle umie nić zb y t  k ró tk a  
i bez w ęzełka .. ."

Ale ta  kok ie te ry jna  nuta znika bez

ś ladu  z a r a z  n a  p ie rw sz y c h  s tronicach. 
P o te m  poez ja  O ber tyńsk ie j  s ta je  się 
w y z w o le n ie m  d la  r a n  z b y t  g łębokich, 
a b y  je  w o ln o  by ło  pod  św ia tło  og lą­
dać .  I tu  na rzuca  się w spom nien ie  
W olsk ie j c a łą  siłą. C ykl o  ćmach, m o­
t y w  tęskn  j t y  do  p łomienia, ap o s tro fa  
d o  dom u  („Nikt"), n a w e t  w sp o m n ie ­
nia o  sadz ie  („D rzew a")  —  dzw o n ią  
tą sam ą pos tac ią  p rzeżyć ,  tą  sa m ą
ska lą  ud ręk i  i n a w e t  podobną  formą.

Z na laz ły  się i tu  m o ty w y  biblijne. 
Ale odm ienne w  u jędu .  „U P u ty fa ry "  
szuka O b er ty ń sk a  za K oranem  w ytłu ­
m aczenia  ta jem nicy  c z e rw o n y ch  pom a 
r a ń c z  ( fraucym er P u ty fa ry  p o z a c o a ł  
się w  palce p rz y  obieraniu  pom arańcz ,  
gdy  Józef  się zjawił). A w  m o tyw ie  
g w iaz d y  betlejemskiej i T rz ec h  Króli 
skorc iło  poetkę pytanie,  jakie przez
dw a tys iące  p raw ie  lat nikomu nie 

i p rzy sz ło  do  g ło w y :  co  robiły  w tedy .. .  
t r z y  k ró lo w e ?  Ż ony  m ę d rc ó w ?  — 
Ale n iem a tu już te j  w spam aie j  trans-  
portacj! t reśc i  biblijnej w  treść  w ła s ­
nego  serca.

S erce  O bertyńsk ie j  —  p rze m aw ia  ł 
s k a rż y  się po  raz p ie rw sz y  tak  o tw a r  
c:e, w  cj kiach: „Zaklęty  ogród" ,
„Ć m y "  i „G inący  sad". A g d y  się  d o  
nich d o łą cz y  cykl „Luli" z „G łogu 
■przydi cżnegu",  c y k ’, k tórego  treść
trag iczna  u jawnia  się dopiero w  z e ­
staw ień  u z dedykacją  (,.cd cioci") — 
ma się już nie poetyczny ,  mc piękny, 
jak  u W otskiej,  tragizm , k tó ry m  po­
głębiało się życic, ale t r a g z m  oczy ­
w is ty ,  rażący ,  i aż zab ran ia jący  do ­
m yśleć  s :ę treści istotnej tej „ l i te ra­
tu ry" .

M ów iłam  dotąd o  treści poetyckich

zb io ró w  O bertyńsk ie j,  nie w spom ina­
jąc p r a w ie  o  formie. T a m  jednak , 
gdzie  t r e ś ć  w ie r sz a  je s t  o p a r ta  na 
p r a w d z ie  w ew n ę t rz n e j ,  gdzie „pomysł* 
d ą ż y  nie do efektu, ale do  rozw in ięcia  
nakaizu tw ó rcz eg o ,  ta m  i forma będzie  
harm onijna,  doskona ła ,  pełna .  F o rm a  
p o e ty c k a  Obertyńokiej,  b liska  formie 
M ary li  W olskie j z osta tniego okresu  
jej tw órczośc i ,  o d z n a c z a 's i ę  sw o is tą  
ry tm iką ,  cz ę s to  jak b y  dowolną, cz ę ­
s to  d łu g ą  d rogą  w ew n ę t rz n y c h  ry m ó w  
d ąż ąc ą  do m uzycznego  w ydźw ięku .  
N ow oczesność  i p ros to ta ,  umiejętność 
m uzykalnego  ko rzy s ta n ia  z p ra w  aso- 
nansu, w ielka  sw oboda  w y ra z u ,  zdol­
ność  w y ra ż a n ia  obszernego  zakresu  

vtreści w  minimalnej ramie ez te ro w ie r-  
szą  („P ejzaż  S tan is ław sk iego" ,  „K rzy ­
w da")  —  oto są p o d s ta w o w e  w a lo ry  
m e tryk i  Obertyńsk ie j.

Zam yka jąc  jej książkę ostatnią , m y­
śli się z c h ę ó ą  o  nowe.i. I z zaufa­
niem. B ea ta  O b e r ty ń sk a  nic z a w ie d z :c 
już te ra z  ani L w o w a ,  ani Polski.

M oże nieradu będzie autorka, żę tak 
obszern ie  om ów iłam  jej tomiki. Może 
to  sp raw ozdan ie  uczyni w  p rze k o n a­
niu wielu czy te lm ków  n iepotrzebnym  
trud czy tan ia  „G łogu" i „Motyli" .  Ałe 
trudno  mi — b o d i  o b sz e rn o ś - ią  fe­
lietonu nie za d o k u m e n to w ać  m aga za ­
chw ytu,  a lw ow skie j inkTrrcncj; i „cy- 
ganerji"  n :e uśw iadom ić  dość w c z e ­
śnie, jak c e n n ą  p isa rkę  mą pośród  
siebie.

Dz:ś, g d y  L w ó w  poetycki znalazł 
się „pod P egaz iem  kopy tem ", w iedz­
cie czy te ln icy  i poeci, że miejsce O- 
be r tyńsk ie j  —  n a Pegazie.

Jadw iga Gam ska-Łem picka.

7 SALI KONCERTOW EJ.

Aleksander Untóski.
T egoroczny  recital A leksandra LTnin 

skiego, odznaczonego  p ie rw sza  nagro­
dą na drugim m iędzynarodow ym  Non 
kursie C hopinow skim  w W arszaw ie  
upew nił  nas  raz  jeszcze, że  stoimJ p 
w o b e c  zupełnie nieprzccię nego 
tu. P ró c z  w a lo ró w  pianistyczny6 ■ 
k tó re  podziw ialiśm y już przy P*er'  
w sz e m  zetknięciu się z Unińskim, ia . 
św ie tna ,  abso lu tn ie  n iezaw odna techm 
ka  palcow ą i miękki ton. wydaje si? 
nam  w  obecnej chwili m uzyczna stro 
na  jego g r y  bardz ie j pogłębiona, _ -,6'  
szcze  pow ażn ie j  p rzem yślana.  ś wia * 
c z y ła  o tern w  p ie rw sz y m  rzędne »■ 
te rp re tac ja  S o n a ty  Liszta, jedne?0 z 
tych  dzieł, w  k tó ry c h  wielki wirtuo 
neo rom an tyczne j  epoki dał może ija ', 
w ięce j  ze  sw ej  osobistej i n w e n c j i  
tw órcze j .  S o n a ta  t a  w  wykonania 
U ninsk iego  nie m ia ła  m oże  największe 
go formatu, jeżeli idzie o sam a i6-f 
nę  dźw iękow ą,  na to m ia s t  in teresowi 
ła  każdej  chwili dzięki osiągnie*6-' 
p rzez  a r ty s t ę  m aksym alnym  możliwo* 
ściom w y d o b y c ia  jej treści muzycznej- 
k o n tr a s ty  napięć emocjonalnych * 
liamicznych, w y d o b y te  tu zostały  bez 
resz ty .

Nieskazitelnie pięknie pod w.zgR” 
dem  sty lu  w y p a d ły  rów nież  Sonaty 
Scar la t t iego .  F inezy jne  zróżnicowań’6 
dynam iki w  zupełnej zgodzie ze s ^ '  
lern epoki i subtelne traktow anie 
w szelkich  efek tów  technicznych z”a' 
m to n o w a ły  a r ty s tę ,  k tó ry  ma wszelki'- 
p r a w o  n a z w a ć  się w ir tuozem , ale 
ry  ce low o umie p o d p o r z ą d k o w a ć  

umiejętności w ir tu o zo w sk ie  w yższy  
celom. P odobn ie  pięknie wypadły " 
E tiudy  Chopina, i o w e  —  słynne Ju’ 
dziś M azurki Uninskiego. pełne ^  
z w y k łe j  p ros to ty ,  umiaru, a p rzy ,el 
b a rdzo  indywidualnie pojęte.

Ja k a  szkoda, że  w y ją tk o w o  P rZ51 1  
w arunk i panujące ch w ilo w o  w  nasz6 
mieście, nic p rzy n io s ły  k o n c e r t a n t o "  
sftii tak dob rze  zapełnionej, jakby 
zasług iwał.

Dr. Stefania Ł obaczew sJ^

iak *nę dziatw ę tak członków  S o k o la .^  ^  
mile w idziana szerszą  publiczność ^aJ]Ce» 
darimkami. które należy składać w  jt.. 
larji kokota - M acierzy w  S.odzina^ „0dz. 
czonnycli od 0 —8 i w  niedziele , rzC,dzi 
10— 12. P rzyb ycie  św . Mikołaja pojLj,ców'

□13 i

: na ł°

obrazek sceniczny. W stęp aia i*.-- -
w zgł. opiekunów wprow adzających dz,tvJ 
po 49 gr.

— Z Kongregacji Kupieckiej. OnegdaJ 
zebrał się nowowybrany Wydzml KW 
gregacji Kupieckiej we Lwowie, celeiń 
przeprowadzenia uzupełniającycli wy*
borów. W ybrano II. w iceprezesem  P- 
radcę Kazimierza Maksymowicza. I • 
Wiceprezesem p. radcc Stanisława K!* 
strnyiia, skarbnikiem p. Zenona Grocho' 
skiego, sekretarzem p. Tadeusza W ite 
ka, zastępcą p. Tadeusza Górskiego-

Ponadto wybrano przewodnicz?6  ̂[] 
Sekcji zakładania sklepów, ponowny 
ladcę Jana Pawłowskiego, przewodn1' 
czącym Sekcji szkolnej radcę 
Sciicycra, przewott.iiczącyn: SeK'P
wzajemnej doraźnej pomocy ponowny 
P. radcę Stanisława Kistryna. oraz Prz-' 
wodnicząeym Sekcji gospodarczej P- 
Jadeusza Witeka.

— Oddział L w ow ski P. T. I .  
dziat Lwowski Polskiego I ow arzys 
wa I atrzańskiego zawiadamia, że ' 
czwartek 1 grudnia odbędzie się 0 
dżinie 2 0  herbatka towarzyska, na 
rą członków zaprasza.

—  Podrzucone niem owlę. W czora 
w bramie doinu przy ul. Asnyka 
jakaś kobieta porzuciła 4-m ie s ię o z  
n i e m o w l ę  p ic i żeński ej- . ,

— R atuszow a blacha. Wczoraj '  
budynku ratuszowym schwytano m6 
jakiego Stanisława Łukasika w chw ij 
gdy kradł blachę, która była własno
ścią Magistratu.

— Kradzież przez kraty. Wczoraj 
mieszkaniu Bazylego Strouskiego 
śna 17) popełniono kradzież. Złodzi 
wyłamał kraty u okna i ukradł z mi 
szkanią garderobę, wartości 25 0 0  z •

g-1'
kt>:
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W mieście stopniowe powraca spokój.
NOC PRZESZŁA SPOKOJNIE.

Noc z  dnia 29 na  30 b. m. w  ca lem  
f ie śc ie  p rze sz ła  w  p e łn y m  spokoju. 
Zano tow ano  jed y n ie  w y p a d e k  w y b i­
cia kilku s z y b  w  m ieszkaniu  dr. H em - 
•łierlinsa p r z y  ul. św . Zofji 40.

S ta n  zd ro w ia  aka d em ik ó w  Bochnia 
* Zam orsk iego , p rz e b y w a ją c y c h  w  
s,W a l u ,  nie budzi żad n y ch  o b aw .

BACZNA PO STA W A  POLICJI.

W c z o ra js z y  r a n e k  z a s ta ł  ulice L w o-  
R  pilnie s t rzeżone  p rz e z  pa tro le  p o  
':cyjne n re js c o w e j  załogi bezp ieczeń­
stwa i z M ostów  W ielkich. Na m iasto 
W yruszyło p rzeszło  500 patroli, p o ­
nadto za rz ą d z o n o  pogo tow ie  r e z e r w y  
Policyjnej.

Je szc ze  p rzed  w c z o ra j  w ieczo rem  
£jfryła s ię  odprawa u starosty grodz­
kiego dr. Kiim owa, w  k tó re j  wzięli 
lldzihł d o w ó d c y  poszczegó lnych  od-  
R a ł ó w  i o dc inków  operu jących  na 
t e ś c i e .  O ddz ia ły  policyjne, sk ie ro w a -  
^  d o  akcji otrzym ały su row e i sta- 
'łowcze rozkazy.

Mimo tych  s u ro w y c h  rozkazów , po-  
icia n ie  m ia ła  n iem al p o w o d u  do 
"Zynnej in te rwencji .  W  ca le m  mieście 
Datiował naogó ł spokój. R uch  uliczny 
° s ł |b ł  ty lko  cokolwiek, a  n a  rogach  
alic w id n ia ły  posterunki,  u b ra n e  w  
^talowe hełmy.

d r o b n e  i n c y d e n t y  i u l o t k i .

W  kilku punktacji m iasta  dosz ło  do 
ar°bnych  ekscesów  dem ons tracy j-  

. f R h ,  z o s ta ły  one  jednak  na tychm ias t  
p k w id o w a n e  p rz e z  czynn ie  s t rz e g ą c e  
a<hi w  m ie ś d e  pa t ro le  policyjne.

Spraw cy zam ieszek zostali areszto­
wani.
R ó w n o c z e ś n i e  j a cy ś  osobnicy usilo-

aH rozrzucić po  mieście ulotki o  tre -

Ufielka nagroda radiowa 
im. generała Ferrie.

R m n e u s k a  A kadem ia Nauk ufundo- 
a ta, na  w zór  n ag ro d y  Nobla, do rocz  

nag rodę  pieniężną za  zasług i poło- 
R e  w  dziale rozw oju  radjofonji i r a -  
J°tecl;i>iki wogóle. N az w a  nov 'e i in- 
tytucjl kulturalnej b rzm i:  „ G ra n d

1 r‘X F e r r ie  de  la T .  S . F .“
Mndusz n a g ro d y  p o w s ta ł  dość p rzy  

a<L o w o ,  m ianow icie  z r e s z t y  olbrzy-; 
lei sum y  zebranej z  ofiar poiblicz- 

R h  n a  k o sz ty  b u d o w y  pom nika gen. 
®rrie, znakom itego  p ioniera radjofo- 

n ' n ancuskie j.  O t r z y m a w s z y  znaczną  
R ^ j ż k ę ,  K om ite t  B u d o w y  P o m n ik a ,  
R e k a z a ł  sum ę A kademii Nauk, k tó ra  

jpzięla m yś l  u tw o rz e n ia  specja lnego 
R d u s z u  n ag ró d  p rz y z n a w a n y c h  r a z  
|  roku  w y n a la z c y  lub uczonem u  za  
R b i t n e  dzie ło  te o re ty c z n e  lub  p ra k ty  
^ e  w  dziedzinie rad iow ej.

I  st z  Przem yśla.
ku czci Galla. —  U roczystość  ś lu . 

^ ania  strze lców . — U cieczka bandyty.
R a k i  3 grudnia ł>r. odbędzie s ię  w  sali 
v sl’na garn izonow ego staraniem  Przem . 
Cj W. śp iew ackiego „Echo" w ieczór m uzy- 

- wokalmy, p o św ięcon y  tw órczośc i 
■pJPozytorskiej śp. Jana Galla. 

i i c j 0 dukcje w ykonała  znakom ite s ity  art. 
miasta, które daty s ię  poznać na  

J e g n  w ystęp ów .
‘!in,ardzo ur°c z y śc ie  odbyło  się  na rynku  
Się w anie strzeleck ie, na którem  zjawili 
p r z e d s t a w i c i e l e  w ła d z  w ojsk ow ych  i  
t a j n y c h ,  oraz liczna publiczność. Z ra- 
l k « a  Kom endy G łów nej uczestn iczy ł w  
I y j f  ślubowania, dokonanego na ręce kpt. 

R a c z ą ,  płk. dypl. Rusin z  W arszaw y .
Vr/ 0 c z ysto ść  w y w a rła  bardzo podniosłe  

Renie .
hrz aTesz ó w  gm innych w  O lszanach (ad  
HfcjJl?y śl) umknął znany w  sferach prze- 

W ła d y sła w  Saraban, k tóry  pra- 
k t^ R doh m e ukrył s ię  w  P rzem yślu  u zna- 
atbo a w stęp n ie  w z ią ł kierunek n a  L w ó w  
Oią brzez C hyrów  do Tnuskaiwca. gdzie 

Podobno krewnych.

ści podburza jącej.  Policja udarem niła  
ko lpor te rom  ich agitację. P-ozatcm mia 
s to  ob je żd ż a ły  sam ochody ,  z k tó ry ch  
rozrzucano  ulotki, w y d a n e  p rzez  Le­
gion M łodych , Z w iązek  Polskiej M ło­
dzieży  D em okra tyczne j ,  Ak. Oddział 
Zw. S trze leck iego  i Kola P ro w in c jo ­
nalne. Ulotki te, zw ró co n e  do ogółu 
spo łeczeńs tw a ,  w z y w a ł y  do spokoju i 
nie d aw a n ia  posłuchu szkodliwej ag i­
tacji an ty p ań s tw o w e j .

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e .

W c zo ra j  o  godz. 10-łej w  k o ś c e le
0 0 .  J e zu i tó w  o d p raw io n a  zos ta ła  
m sza  św. ża łobna  za duszę ś. P- Jana 
G rodkow sk iego .  W  naw ie  kościelnej 
s tanę ły  delegacje  ko rporacy j ze  sztan­
daram i o r a z  rz e sz e  m łodz ieży  akade­
mickiej. P o d cza s  m sz y  św . chór stu­
d en tó w  w e te ry n a r i i  w y k o n a ł  p :eśn! 
żałobne. P o  n a b o ż eń s tw ie  zebrani od­
śpiewali p rzed  kościołem  „Boże, coś 
P o lskę"  i  „R o tę" ,  nas tępn ie  zaś  ro­
zeszli się.

W IECE AKADEMICKIE.
O godz. 11-tej w  w es ty b u lu  U niw er 

sy te tu  i w  II D om u T echn ików  o d b y ­
ły  s ię  w iece  akadem ickie ,  n a  k tó rych  
przem aw ia li  p rz y w ó d c y  dcm onstracyi-  
Zebrania te  m ia ły  naogól przeb ieg  spo 
kojny.

PO  POGRZEBIE Ś P . GRODKOW - 
SKIEGO.

O trzym ujem y  nas tępu jące  p ism o: 
W szy s tk im , k tó rz y  w  bo lesnych  dla

nas  chwilach tragicznego zgonu n a sz e ­
go ukochanego B ra ta ,  Comilitona i Ko­
legi śp. Ja n a  G rodkow sk iego  okazali 
nam  ty le  se rca  i szcz e reg o  w sp ó łc z u ­
cia w  szczególności J. M. prof. dr. ks 
G ersn n an o w i R ek to row i IJ. J. K., prof. 
d r .  ks. Klawkowi, D ziekanow i W j d z i a  
łu Teologicznego, OO. B ern a rd y n o m , 
o raz  całemu duchow ieństw u, Ich M a­
gnificencjom R ek to rom  W y ż sz y c h  
Uczelni miasta  L w o w a ,  prof. d r .  Zip- 
serow i,  prof. dr. Zierhofferowi, prof. dr. 
Janow sk iem u, Radzie  P ro fe so ró w  Aka 
demji M e dycyny  W ete ryna ry jne j ,  Ko­
łu A sy s ten tó w  A kademji M e d y cy n y  
W e te ry n a ry jn e j ,  S ena to row i prof. dr. 
G łąbiuskiemu, W e te ra n o m  1863 r., De­
legatom  w sz y s tk ic h  o rganizacyj a k a d e  
mickmli - L w o w sk iem u  Kołu Mię- 
dzykGrporacyjnem u, L w o w sk iem u  Ko­
łu Ś rodow iskow em u , Kołu Studentek , 
B ratn iej P o m o c y  L n iw e rsy te e tu  Ja n a  
Kazim ierza, Politechniki,  W . S. H. Z,, 
III. Korpusowi „Z aw isza  C z a r n y ", B ra t  
nim K onw entow i P .  K. A. „Lechicia", 
o raz  „Lechja", ogółow i K oleżanek i 
K o legów  jak i ca łe m u  spo łeczeńs tw u  
o raz  Z najom ym  i K iew n y m , k tó rz y  
wzięli  udział w  pogrzebie.

Ks. Kanonik P a w eł Grodkowski,
P. K. A. „Lutyko .  V encdya“.

Pol. T w o Bratnia PomOc Stud. Akaa.
M ed. W et.

PRZYSPIESZONE CZYNNOŚCI SADU

W  zw iszku  z sy tuac ją  p ro k u ra to r  
Sądu  okręg, w e  L w ow ie  dr.  Chirowski

Episkopat lwowski do Młodzieży
Akadem ickiej.

Do M łodzieży  Akadem ickiej we j 
L w ow ie!

Niemniej dotkliwie i niemniej bole­
śnie od  W a s  D ro g a  M łodzieży , odczu­
liśmy M y  W a s i  A rc y p as te rze  s e rd e ­
c z n y  ból W a s z  i żal o g ro m n y  z p o w o  
du ta k  trag icznego  zgonu W a sz e g o  
Kolegi, zm ar łego  w  pełni życ ia  i sił. 
Je d n ak ż e  w y p a d k i  ostatnich dni nape ł 
niaja Nas og ro m n y m  niepokojem, g d y ż  
ż y w io ły  w ro g ie  i w y w ro to w e  k o rz y ­
sta ją  z  zam ieszania ,  s z e rz ą  niepokój, 
dopuszcza ją  się  ekscesów , b y  po tem  
zrzuc ić  odpow iedzia lność na M łodz ież  
Akadem icką,  jakoby  ona sz e rz y ła  z a ­
męt i niepokój.

M y  A rcypas te rze ,  odpow iedz ia ln i  
p rzed  Bogiem  z a  dusze W a sz e  p ie cz y  
nasze j  pow ierzone , z w r a c a m y  się do 
W a s  M łodz ieży  ta k  b a rd z o  se rc u  n a­
szem u  d ro g a ,  z (bardzo g o rą c e m  w e ­
zw an iem . b y śc ie  ju ż  po  pog rzeb ie  śp. 
Z m arłego  i po  n ab o żeń s tw ie  z a  spo- I

kój jego duszy, w  poczuciu zasad  i 
id e a łó w  nasze j św ię te j  w ia iy  i e tyki 
katolickiej, k tó re j  obcem  je s t  liasło: 
„Oko za oko, ząb  za ząb", zaniechali 
w sze lk iego  odwetu , zos taw ia jąc  W ła ­
dzom  w y m ia r  sprawiedliwości.  Zakli­
nam y  W a s  na m iłość O jczyzny , której 
szczególnie dzisiaj t r z e b a  spokoju, b y ­
ście bezzw łoczn ie  pow rócili  do  l r a c y ,  
gdyż  zaw ieszenie  w y k ła d ó w  przynosi  
og rom ną szkod-e W a m  p rze d e  w s z y s t ­
k i m .  S p o d z ie w a m y  się. D rodzy ,  że 
pójdziecie  z a  naszym  głosem , p ły n ą ­
cym  z  seTca sz czerze  W a m  ż y c z l iw e­
go. L ic z y m y  n a  W a s z  rozsądek  i W a ­
sze sz lache tne  s e rc a  Młodzieży. Droga.

L w ó w ,  30 l is topada 1932.
B o les ław  T w a rd o w s k i ,  A rcybiskup  M e 
tropolitą  L w o w sk i  obrządku  łacińskie­
go. Józef  T eodorow icz ,  A rcybiskup M e 
tropolitą  o b rządku  ormiańskiego. F ran  
c tszek  Lisowski,  B iskup S ufragam  

L w o w s k i  ob rzą d k u  łacińskiego1.

Odezwa Rektora U. J . K.
do s tu d e n tó w .

P o  odby tem  w  s p ra w ie  rozruchów  
posiedzeniu  Senatu  U n iw ersy te tu ,  r e k ­
to r  ks .  dr.  G e rs tm a n  w y d a !  o dezw ę  
nas tępującej t reśc i:

R e k to r  i  S en a t  U n iw ersy te tu  Ja n a  
K azim ierza do  M łodzieży!

M łodzież  w  ubo lew an ia  godnem  zaj 
ściu n a  mieście, k tó reg o  ofiarą  pad ło  
życ ie  s tudenta ,  zna laz ła  pow ód  do za­
k łócenia  toku  p ra c  w  U niw ersy tecie

T o  nas skłoniło  do zaw ieszen ia  w y ­
k ładów .

W inn i śm ierci s tuden ta  s taną  p rzed  
sądem . W y m ia r  k a r y  na k im kolwiek 
n ie  do  w a s  należy.  C z y n y  w yn ik łe  
z z e m s ty  n ig d y  nie zna jdą  uspraw ied li  
w ien ia .  K o rz y s ta ć  z nich b ęd ą  jedynie 
ż y w io ły  obce  U n iw ersy te to w i,  dla kto 
ry c h  obcem  jest rów n ież  i dob ro  P a ń ­
s tw a .

W  imię d o b ra  W szechn icy ,  w  imię 
po lsk ie!  fac ji  s tanu , w z y w a m y  W ą s

do spokoju. L w ó w , k tórego  młodzież 
broniła ,  j e s te śm y  pewni, tego  rów n ież  
od  W a s  żąda.

W  nadziei,  że rozw ażnie  ocenicie 
sytuację , z a rz ą d z a m y  podjęcie w y k ła ­
dów  i ćw iczeń  w  sobotę 3 grudnia.

O s trz e g a m y  jednocześnie, że  Pono­
w ne zak łócenie  porządku  w  gm achach  
U niw ersy te tu ,  jak i w ykroczen ia  na 
mieście, zm uszą nas do zas to sow an ia  
o s trze jszych  środków , jakie p rz e w id u ­
ją p rzep isy .  W  następs tw ie  n ie  m ogła  
by  się o d b y ć  imatrykulacja now o 
p rzy ję ty ch  s tuden tów .

L ia zy m y  jednak, że  nie ty lko  ten  
wzgląd, lecz  p rze d ew szy s tk iem  p o ­
czucie obow iązku  s tuden ta -P oIaka  
każe W a m  za s to sow ać  się do  naszego  
w ezw ania .

W e  L w ow ie ,  30 lis topada 1932.
Ks. P rof .  Dr. A. G ers tm an , Rek to r .

za rządz ił  specjalną służb? w  Prokura­
turze.

D w óch  w iceprokura to rów  zaję tych 
iest na zmianę czynnościami u rzę d o w e 
mi w  W ydz ia le  ś ledczym  i b ie rze  
udział w  przesłuchaniach.

| W szy s tk ie  sp aw y ,  jakie w p ły w a ją  
; do sądu, są na tychm ias t  p rze k azy w a n e  

do sędziów  śledczych  okręgow ych  tub 
sędziów  grodzkich.

P ro k u ra to r  dr. C hirow ski zw rócił  
u w ag ę  na konieczność przyśpieszenia 
tem pa dochodzeń.

Dochodzenia w  trybie postępow ania  
doraźnego przeciw  aresztow anym : 
K atzowi, Kellerowi, Schm erowI i Tu- 
nemu trwają w  dalszym  ciągu. B a d a­
nie k rw i znalezionej na  ubraniach nie­
k tó ry ch  a re sz to w a n y ch  jes t  w  toku.

ZDECYDOWANE STANOW ISKO
ORGANÓW BFZPIECZEŃSTW A.

W  ostatnich dniach w ła d z e  bezpie­
czeńs tw a podczas  ek scesó w  ulicznych 
a re s z to w a ły  b a rdzo  znaczną ilość osób 
b iorących  udział w  w y k roczen iach .  
W ład z e  bezp ieczeństw a p rz e p ro w a d z a  
ją obecnie selekcję a re sz to w a n y c h  ce­
lem usta len ia  rodzaju i s topnia w iny .  
P o  p rzep row adzen iu  w s tę p n y c h  docho­
dzeń, p ow ażna  ilość a re sz to w a n y c h  
odstaw iana  jest do dyspozycji  p ro k u ra  
tora Sądu okręgow ego  w e  L w ow ie .

Ze sfer m ia rodajnych  dowiadujem y  
się, że w ładze b ezp ieczeń stw a w y d a ły  
szereg  dalszych zarządzeń w  kierunku 
zw iększenia  czynn ości bezpieczeństw a.

Każdy sch w ytan y na gorącym  uczyń  
ku zbrodni, będzie traktow any z  całą  

• surow ością prawa-
W ład z e  b ezp ieczeń s tw a  z d e c y d o w a ­

ne są  do jak na jo s trze jszych  z a rz ą ­
dach, celem zabezp ieczen ia  zupełnego  
spokoju w  mieście.

O b jaw y  e k s c e s ó w  i  prow okacyjne  
w ys tąp ien ia  uliczne będą  karane jak 
najostrzej.

Jakie ro zp ra w y odbędą się 
w  gruciniu b. r .I

W  dn u 1 grudnia ro zp o c zy n a ją  się 
IX roki Sądu przysięg łych . W  dniu 
ty m  stanie p rzed  sądem  Adolf T u e rck  
feld, o sk a rż o n y  o zakłócenie spokoju  
pubiiczngo; 2-go XII —  Rózia R at-  
sp recher  i tow., oskarżen i o  zd radę  
g łów na; 3-go  XII odbędz ie  się ro z ­
p r a w a  p rzec iw  Ja n o w i  G erszonow I,  
osk . o  podpalenie ; 5-go  XII s tanie 
p rzed  sądem  Bazyli N esp iak  1 tow .,  
osk. o nam aw ia n ie  d o  podpalen ia ; 
9-go XII odbędzie się r o z p ra w a  p rz e ­
c iw k o  G rzeg o rzo w i M idze i tow., o- 
sk a rż o n y m  o m o rd e r s tw o ;  12-go XJi 
rozpocznie  s :e 6 -dn iow a r o z p r a w a  
p rzec iw ko  D re sze ro w i i tow ,, o sk a rż o  
nym  o zd radę  s tanu; 20-go XII s tam e 
p rzed  sądem  M ichał Sul i tow ,. o -  
skarżen i o  rabunek . O sta tn ia  rozpras  
w a w  tej kandencji odbędz ie  się  23 
grudnia —  stanie p rze d  sądem  Michał 
Żuk, osk, o podpalenie.

 o —

Tramwaj „pią!ka“  
ma pecha.

W c z o ra j  po południu t ram w a j  „piat 
k a “ nr.  112, jadąc ulicą G ródecką ,  naje 
cha ł  w  p e łn y m  biegu n a  p rzechodzące 
go p rzez  jezdnię Izaka  F liessesa  
G ródka Jagiellońskiego. T rą c o n y  prze 
ciem "wozu t r a m w a jo w e g o  Fliessę 
upad ł i zgnieciony ko łam i s trac ił  przy 
tomność. M omentalnie n a  ulicy pow st  
to zbiegowisko. W e z w a n o  pogotowi 
ra tunkow e ,  k tó re  po tłuczonego i zgni 
cionego F l ies sesa  w  stanie całkowite 
n ieprzy tom nośc i  odw iozło  d o  szpitala 

Niedługo po tem  na „piątkę" nr .  13 
najechał sam ochód  ciężarowry Miejski 
go Z ak ładu  A prowizacyjnego, p ro w a  
dzo n y  przez  szofera M arjana  Kuziowt 
Z p a s a ż e ró w  niklt nie odniósł szkody 
t ram w a j jednak zos ta ł p o w aż n ie  komłi 
z jow any .
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Ceremoniał otwarcia parlamentu
angielskiego.

OSOBLIW E OBYCZAJE ANGIELSKIE. _  KRÓL „GOŚCIEM" PARLA­
MENTU. -  ILE KOSZTUJE W ESTM I NSTffRSKA „KUŹNIA PRAW "?

Wiadomości z  kraju.

650-ta sesja! K tó ryż  to  pa r lam en t  
świata m ógłby  p o szczyc ić  się tak im  
. .wiekiem"? P o c z y n a ją c  od  r. 1272 — 
lordowie i cz łonkow ie Izby  Gmin coro  
cznie zbierają  się, by  radz ić  nad s p r a ­
w am i ludu.

Ceremonia ł  o tw ac ia  par lam entu  nie 
sięga w pr a w dz ie  c z a s ó w  k ró la  Jana 
bez Ziemi, jest jednak  dość archa icz ­
ny. b y  zadziwić o k o  cudzoziemca. An­
glicy p rz y z w y c za jen i  sa  do tego, jak 
do s iw ych  peruk  s w y c h  sędz iów  lub 
do średn iow iecznych  ub io rów  w iej­
skich heroldów.

O rszak  k ró lew sk i  w y ru s z a  w  oto­
czeniu gw ard i i  z  pa łacu  Buckingham, 
witamy p rzez  t łu m y  w id z ó w  (coraz  
więcej jest  ludzi w o lnych  w  dnie po­
wszednie...) ,  m ajes ta tyczn ie  zajeżdża 
do gm achu W estm in s te ru .  Anglicy lu­
bią przeszłość, ale nie w y ty k a j ą  p rz y ­
k ry c h  wspom nień, to też n igdy  k ró lo ­
wie nie sa w p ro w a d z a m  p r z e z  wielki 
hall W es tm ins te ru .  w  k tó ry m  m osięż ­
na tablica w  kam iennej iposadzce p rzy  
pominą w ie rn y m  p oddanym : „T u  stał 
król Karol L, g d y  mu o d c z y ty w a n o  
w y d a n y  p rze z  par lam en t  w y ro k  śmier 
ci“ ...

Dziś p a r la m en t  jest po tu lny  i w ie r ­
n y  koronie. Z  d a w n y c h  c z a s ó w  zacho­
w ał  kilka sym bo licznych  dz iw ac tw . 
G dy  dygnita rz ,  z w a n y  od  odw iecz­
nych  cz asó w  „c za rn y m  heroldem ", u- 
daje sie w  sw y ch  k ró tk ich  je d w a b n y ch  
spodenkach, d ługich  pończochach , w y  
ciętych t rze w ik ac h  ze s reb rn em i  k la ­
m ram i i w  c z a rn y m  długim  p łaszczu  
do Izb y  Gmin, b y  zapros ić  p o s łó w  na 
salę Izb y  L o rd ó w  celem w y s łu c h a n ia  
m o w y  tro n o w ej  —  znajduje d rz w i  z a ­
ryg low ane  n a  c z te ry  spusty .  T rz y k ro -  
tnie m usi „ c z a rn y  herold" p u k ać  do 
drzwi, w ó w c z a s  dopiero  zos ta je  w p u ­
szczony  n a  sa lę i za p rasz a  cz łonków  
Izby  w  imieniu króla.

„S u w eren i"  ludu w  sw y c h  sk ro m ­
nych  c z a rn y ch  żak ie tach  i tużu rkach  
rusza ja  Parami, jak  u c z n ia cy  przez  
d w a  długie korytarze. N a czele k r o ­
c z y  prem ier ,  Mac D onald  w raz ze  
speakerem ; F i tz  R  bytem.

W  ponurej,  długiej Izbie L o rd ó w  o- 
czekują k ró la  pa row ie  w  u roczys tych  
strojach. D am y  d w o ru ,  p rzeds taw ic ie l  
ki na jznakom itszych  rodów  zapełnia ją  
ty lne  ła w y .  Na p ie rw sz y c h  ła w a ch  za 
siadaja sędz iow ie  sadu  na jw y ż sz eg o  
w cz a rn o z ło ty ch  togach, sędziow ie 
ape lacyjni w  p u rp u ro w y ch .  P o  stronie 
p ra w e j  lśni z łotem korpus d y p lo m a ty ­
czny, tuż  obok  usadowili  się biskupi 
w  czerw ien i ,  o b ram o w a n e j  g ronos ta ­
jami.

W chodzi para  k ró lew sk a  w  u ro c z y ­
s ty c h  stro jach. Król ma na  g łowie k o ­
ronę, k ro c z y  w  długim i b a r d z o  sz e ro ­
kim c z e rw o n y m  p ła szc zu  o  szerokiej 
złotej lamie, gó rn ą  cz ę ś ć  p ła sz c z a  sta  
now i rodza j  w ielk iego k o łn ie rza  z g ro ­
nosta jów . K ró low a  w  tak im że p ła ­
szczu i m a łe j  b ry lan tam i lśn iącej koro

Niedola m alarzy wiedeńskich.
D epres ja  gospoda rcza  d a ł a  sie do­

tkliwie odczuć w iedeńsk im  a r ty s to m  
m alarzom . Nikt w  W iedniu ani nie ku­
puje, ani nie z a m a w ia  o b razów , sku t­
kiem c z e g o  liczna rz e sz a  a r ty s tó w  
w iedeńsk ich  skazana  zos ta ła  na nędzę 
m aier ja lną .  A by zw ró c ić  u w a g ę  opinji 
publicznej na  ek ro p n e  stosunki, p a n u ­
jące w  zaw odz ie  m alarsk im , p o s ta n o ­
wili a r ty śc i  w ied e ń sc y  m a lo w ać  p laka  
ty  i afisze n a  m u rac h  dom ów . G rupy  
m a la rzy  za je żd ż a ły  na  w o z a c h  c ięża ­
ro w y c h  na z g ó ry  oznaczone  m ie jsca  i 
ro z p a k o w a w s z y  p r z y r z ą d y  m alarsk ie ,  
rozpoczęły  grem ialnie m a lo w ać  na mu 
ra c h  b a rw n e  p laka ty ,  p rzeds taw ia jące  
nędzę  a r ty s tó w  i w z y w a ją c e  do  akcji 
ra tunkow e j.  T łu m y  publiczności p rz y ­
g lą d a ły  s ie  z  zaciekaw ien iem  ty m  po­
czynaniom.

nie. P o p rz e z  lewe ram ie  p rze rz u co n ą  
m a  w ie lką  w s tę g ę  o rd e ru  P odw iązk i ,  
na  p iers i  — n a jw ięk sz y  b r y la n t  ś w ia ta  
Koh-I-Noor.

Król je s t  gośc iem  parlam entu ,  ale 
tron  jego, u r z ę d o w y  i m a jes ta teczny  
•tron króla Wielkiej Brytanii ,  C e sarza  
Indyj, s.tale stoi w  Izbie L o rd ó w . T y l ­
ko tam, na  podjum W estm in s te ru ,  w y ­
g łasza jąc  r a z  do roku  s w ą  tro n o w ą  
m ow ę,  król w ystępu je  w  stro ju  z bajki 
i zas iada  na  „ p ra w d z iw y m "  tronie. 
T radycjonaliśc i  b r y ty j s c y  rozczulają 
s ię :  o to  p r a w d z iw a  jedność  m onarch ii  
i p a r la m en ta rn e j  dem okracji!

P o  odczy tan iu  m o w y  tronow ej p ara  
k ró lew sk a  opuszcza W cstm ins te r .  P o ­
s ło w ie  w ra c a ją  do Izby Gmin. Obie 
izby  o p rac o w u ją  odpow iedź  na  k r ó ­
lew ską  m o w ę ,  dziękując za  „najmiło- 
śc iw sze  p rzem ów ienie".  O dw iec zn y m  
zw y c za jem  jest, b y  w n io sk o d a w c y  
dz iękczynnego1 adresu  dla k ró la  w y s tą  
pili w  ubiorze  w o jsk o w y m  lub m a r y ­
narskim , jeżeli z a ś  są  cyw ilam i,  to  av 
dw orsk im  stroju g a lo w y m  ze szpadą  
p rz y  boku. W  d w ó c h  tylko w y p a d ­
kach  pos łow ie  „odw aży li  się" p rze m a­
w ia ć  w  c z a rn y m  c y w iln y m  g arn i tu rze
— byli to  cz łonkow ie  L ab o n r  P a r ty .

W  dobie oszczędnośc i n iek tó rzy
k w es t io n u ją  w y d a tk i  IWcstminsitem. 
Izba L o rd ó w  kosz tu ie  Anglie rocznie 
194.000 fun tów  szterlingów, Izba Gmin
—  512.000. P o s ło w ie  pobierają  Po 360 
funtów  rocznie, p rze jaz d y  p ie rw sz ą  
k lasą  w y n o sz ą  — 41.500, te leg ram y  i 
te lefony —  3.500 f.

LADOUMEGUE UTW ORZYŁ W ŁASNY  
KLUB.

P rasa fińska donosi, iż Ladoum cgue 
utw orzył w ła sn y  klub pod n azw ą  „Federa- 
tiom Fransaise des Sports Athnetięues" w 
którym  nie obow iązuje przepisy o am ator- 
stw ie  i nie jest uznaw ana różnica pom ię­
dzy amatorami i zaw odow cam i. Ladoum e- 
gue zw rócił się  do Nurm iego i do kilku in­
nych sp ortow ców  fińskich z  propozycją  
w stąpien ia  do jego klubu. S p ortow cy  ci 
zajmują marazie stanow isko w yczekujące.

PRZYSZŁY PRZECIWNIK POLSKI 
ODNOSI SZEREG ZW YCIĘSTW .

W  p rzysz łym  roku dnia 4 czerw ca  P o l­
ska. jak w iadom o w alczy  z Belgją. Druży­
na belgijska poczyniła  w  ostatnich czasach  
olbrzym ie postępy. Jako nieoficjalna re­
prezentacja państw a (DLables R ouges) po­
konała czesk ą  Spartę 4:1. O dniosła w y s o -  
k ocyfrow e zw y c ię stw o  nad Hakoahem w ie  
deńskim (5:1) i w y w a lc zy ła  w yn ik  rem iso­
w y  1:1, z tak tsilnym zespołem , jak repre­
zentacja Londynu. W całym  sezonie repre­
zentacja! ta uległa ty lko w  Holandii w  n ie ­
znacznym  stosunku 2:3. Belgja już teraz  
przygotow uje się  do spotkania. W  najbliż­
szym  czasie  rozegra ona m ecze z  Austrją, 
W łocham i i rew an żow y z Holandią.

Program
C zwartek, I grudnia.

L w ów  (3S1 11*40 C odzienny przegl. prasy  
polskiej. 11‘5 0 : Komunikat M eteor. GL 
W ojsk. Stacji M eteor, dla komunikacji lot­
niczej. 11‘58: Sygnał czasu z O bserw ato­
rium Astronom, w  W arszaw ie, hejnał z 
W ieży  M ariackiej w  K rakowie. O dczytanie  
programu na dzień bieżący. 12‘10: M uzyka  
z ptyt gram of. 13‘20: Urz. kom. P aństw . 
Instyt. M eteor. 12‘35: Trans, z  W arszaw y. 
IX. koncert szkolny z Filharmonii W arsz. 
zorgan izow any prZez W ydz. O św. i Kult. 
z M agistratu m. st. W arszaw y w espół 
z P olskiem  Radjo. W yk on aw cy: orkiestra  
filharm. pod dyr. Anatola Zarubina, Aniela 
Szlem ińska (sopran), Kazimierz W iłkom ir­
ski (akomp.) S ło w o  w stępne w yp ow ie  
p. T adeusz M ayzner. 14—15*15: P rzerw a. 
15*15: Kom. gospodarczy. 15*25: L w ow ski 
kącik leśny. 15*35: „T ydzień przedśw ią-
teczny**, w y g i. p. Irena Szum lakow ska. 
15*50: M uzyka z  ptyt. 16: „Obiad przy  
pracy** w /g  Piotra C hoynow skiego w  opr. 
cioci Ady. 16*15: M uzyka z p łyt i „Silva  
Rerum". 16*25: Lekcja języka francuskiego  

Rflgjrs Acedni), Ęefctej* p. Lucien^RęauJgny,

BRODY. Zebranie osadników . Dnia 28 li­
stopada w  południc odbyło się  zebranie  
osadników  pow iatu brodak i-ego w  sali T o­
w a rzy stw a  muz., na którem  p. Fuczck, 
złoży! zebranym  spraw ozdanie ze zjazdu  
delegatów  rolniczego tygodnia w  Tarno­
polu i W arszaw ie. Na zebranie to przyby­
ło  150 osadników , jako delegacje p oszcze­
gólnych osad polskich. O becnym  był ró w ­
nież pan starosta  dr. K aczkow ski, który  
pośw ięca spraw om  osadniczym  w ie le  cza­
su i ży cz liw o śc i. Poczynan ia  rząd ow e w 
kierunku łagodzenia kryzysu  gospodarcze­
go roln ictw a znalazły  zrozum ienie i uzna­
nie osadników .

W rocznicę listopadow ą. Dnia 29 listo ­
pada b. r. o  godz. 8 rano odb yło  się  sta ­
raniem Związku O ficerów  R ezerw y  w  
Brodach uroczyste nabożeństw o żałobne  
za spokój dusz bohaterskich pow stańców  
roku 1830. Celebro wat nabożeństw o ks. 
dziekan K ozaczew ski. Na nabożeństw ie  
b y ły  obecne delegacje w szystk ich  'Stowa-

Ulgi podatkowe 
z  powodu klęsk żyw iołow ych

Niektóre u rz ę d y  sk a rb o w e  w y su n ę ­
ły  w ątp l iw ośc i ,  c z y  na leży  s to sow ać  
p rze p isy  ro zp o rządzen ia  M inistra 
S k a rb u  z dnia 29 w rz e śn ia  1923 r. o 
u lgach w  podatkach  g ru n to w y c h  z po 
w odu  klęsk  żyw io łow ych ,  w  w y p a d ­
kach g d y  g o sp o d a rs tw a  rolne poniosły  
s t r a ty  z pow odu kląski rd zy  zbożowej.

W  zw iązku  z teni M inisters two 
S karbu  w y s to so w a ło  do w szys tk ich  
Izb  sk a rb o w y c h  okólnik, w  k tó rym  
w y jaśn ia ,  że  k lęskę r d z y  zbożow ej na 
leży  u w a ż a ć  za  k lęskę ż y w io ło w ą  i 
p ro śb y  ro lników o  ulgi p o d a tk o w e  z 
ty tu łu  szkód  i s tra t ,  sp o w o d o w an y c h  
klęska rdzy ,  r o z p a t ry w a ć  n a leż y  zgo­
dnie z postanow ieniam i w ym ien ionego  i 
rozporządzenia ,  zas ięga jąc  jednocze­
śnie opinji k o m ite tó w  f inansow o-rol-  
nych .

R ‘S \
PRELEKCJA.

Zarząd L. K. ś .  „Pogoń" urządza stara­
niem  sekcji lekkoatletycznej w e czw artek  
dnia 1-go grudnia 1932 r., w  w ielk iej sali 
klubu odczyt p. prof, T adeusza D ręsiew i-  
cza  pod tytułem  „Techniczne w iadom ości
0 biegu". W stęp bezpłatny. Dla członków  
sekcji lekkoatletycznej przybycie obow iąz­
kow e, członkow ie innych sekcji t goście  z 
poza klubu bardzo mile widziani.

BOKS.

Drużyna bokserska „Pogoni" w yjeżdża  
w  sob otę, dnia 3-go grudnia 1932, na za­
w o d y  z  W. C. K. S . „Polonia" do P rze­
m yśla.

NARCIARSTW O.

Przypom ina się, że  Zarząd sekcji nar­
ciarskiej urzęduje w  sekretariacie L. K. S . 
„Pogoń" co czw artku od godziny 19-tej. 
Organizuje s ię  sekcje turystyczną, w yjazdp  
w ą  i lokalną i sekcję sportow ą (zaw odni­
czą). Legitym acje P olsk iego  Związku Nar­
ciarskiego uprawniające do korzystania ze 
zniżek kolejow ych  zosta ły  już zam ów ione
1 w  najbliższych dniach rozpocznie się  w y ­
daw anie tychże zain teresow anym  człon­
kom sekcji narciarskiej.

radjowy.
J 16*40: Trans, z  Krakowa. „P rzyrost ludno­

ści w  latach kryzysu" , w y g i. prof. Adam  
K rzyżanowski. 17: M uzyka z  płyt gramof. 
W  przerw ie: 17*25— 17*35: „O zim ow ych
koloniach" w yg i. dyr. Tad. Awdruchowicz. 
17*40: Trans, z W arszaw y. O dczyt aktual­
ny. 17*55: „.Odczytanie programu na dzień  
następny, i s :  Trans, z W arszaw y. M uzyka 
lekka z rest. „Cristal". W przerw ie L w o w ­
ski komunikat teatralny. 19: W iadbmośct 
plastyczne** pod red. Ludw. L illego. („O 
zrozumieniu dzieł sztuki**). 19*15: R ozm aito­
ści. 19*30: Trans, z  W arszaw y. Felieton li­
teracki. „N ow a literatura w  now ej P ol- 
sc e ‘‘, dyskusja literacka III. W yjaśnienie  
stanc .isk . Djalog dra St. A dam czew skiego  
z drem L. Pom irowskim . 19*45: P ra so w y  

' dziennik R adjow y. 20—21*30: T rans, z  sali 
Polsk . T ow . M uzycznego w e  L w ow ie  kon­
certu m uzyki jugosłow iańskiej. W  przerw ie  
W iadom ości sportow e i dod. do Pras. 
Dzieinika R adiow ego. 21*30: Trans, z  W ar­
sza w y . S łuchow isko „Adwokat 1 róże“, 
Szaniaw skiego. 22*15: M uzyka taneczna z 
kaw . Europejskiej. 22*55: K om unikaty. 23—  

jw ą fc M w e c sa A .

rzytszeń polskich, wojska, koleji ! poczty . 
N adto byli o b ecn i:' starosta  p o w ia to w y  dr. 
K aczkow ski, pułk. R ostw orow sk i, nacz. 
Sądu B ętkow ski, dyr. N iew olak, D zikie- 
w icz, W itteków na i w szystk ie  szk o ły  
p ow szechne i średnie.

Zw. P rzyjaciół Strzelca. W sali Rady 
miejskiej odbyło się w alne zebranie człon ­
k ó w  Związku P rzyjaciół .S trzelca , na k tó­
rem dokonano w yboru now ego  zarządu i 
ustalono program pracy na sezon zim ow y. 
P rezesem  w ybrano ponownie pana pułk. 
Stan isław a R ostw orow sk iego , dow. 22 p. 
ułamów.

TŁUMACZ. Praca społeczna kobiet.
Związek P racy O byw atelskiej Kobiet w  
Tłum aczu pochw alić się m oże pokaźnym  
dorobkiem sw ej pracy w  ubiegłym  roku. 
D ożyw ien ie  dziatw y szkolnej uruchomione 
przez Z. P. O. K. w  Tłum aczu z ramienia 
P o w iatow ego  Komitetu dla bezrobotnych  
w  połow ie styczn ia  1932 r. trwailo do koń­
ca kw ietnia 1932 r. pod kierow nictw em  
p. W iszniew skiej.

Referat „Opieki nad matką i dzieckiem "  
łącznie z referatem  „W ytw órczości gosp o­
darczej" pom yślał o zaopatrzeniu dzieci 
'szkolnych w  bieliznę, którą sz y ły  człon ­
kinie Związku, pod kierunkiem p.* Hillowc). 
oraz p. Skow rońskiej. W czasie św iat 
W ielkanocnych urządzono dla ubogiej dzia­
tw y  „Św ięcone" Rozdano dziatw ie 77 ko­
szul, 30 sukienek dla dziew czynek , 6 par 
spodni i 11 bluz (koszu!) dla chłopców . — 
Łącznie obdarow ano 124 dzieci. Urządzono  
dw a zebrania tow arzysk ie  z których do­
chód przeznaczono na urządzenie .św ie t l i­
cy". Staraniem  .referatu w ychow ania  oby w. 
odbyła się akadem ia ku czci ś. p . M ichali­
ny M ościckiej. Dochód z niej przeznaczono  
na szy c ie  cieplej bielizny dla ubogiej dzia­
tw y . W październiku b. r. uruchomiona zo ­
sta ła  czy te ln ia  pism pod k ierow nictw em  
p. Scidlerow-ej, oraz dział robót a r ty sty cz­
nych. (Ref. „W ytw órczości Gospodarczej") 
pod kierunkiem p. Dubickiej. W znow iono  
.szycie ciepłej odzieży  dla ubogiej dziatw y, 
którą kieruje p. HiMowa M ara.

U/ielka francuska nagroda 
naukow a.

Komisja AJcademji Nauk zap ro p o n o ­
w a ła  Akademji p rzyznan ie  n ag ro d y  
ks.  Monaco w  w ysokośc i  100.000 f ra n ­
ków  ks. de Broglie. Ks. de  Broglie  był 
uprzednio  od zn a cz o n y  nag rodą  Nobla.

Notow ania giełdow e.
LW OW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ów . 30 lislopada 1982.
Dolar w  obrotach pryw atnych S'9i i z!.. 

W obrotach m iędzybankow ych płacono 
przy bardzo słabym  ruchu za: N ow y Jork 
59175—89220, Londyn 28*20—28*40, Zurych 
171*40— 171*80, Praigę 26*38—26*43, Berku 
211*50—211*90, P aryż 34*87— 34*90. Dolary 
nadal silne. Londyn zniżkuje.

G iełda akcyjna bezczynna.
U sposobienie w yczekujące.

LW OW SKA GIEI DA ZBOŻOWA.
Sytuacja bez zmiany. Zastój w obroiach  

trw a w  dalszym  ciągu. Usposobienie słabe. 
Tendencja utrzymana.

GIEŁDA W AR SZAW SK A.
W arszaw a, 30 listopada. (G)

D ew izy  ( t ransakcje):
H olandia 358.80, L ondyn  28.12— 

28.15, N ow y Jo rk  kabel 8.927, P a r y ż  
34.88, S zw ajca r ia  171.60. Gdańsk. 
173.60.

O bro ty  tnate. T endencja  niejednoli­
ta. B ankno ty  d o la row e  w  obrotach 
pozag ie łdow ych  8.91*75. Rubel zkuy  
4.59. D ew iza  na Berlin 211.90. Marki 
'niemieckie bankno ty  w  ob ro tach  p ry ­
w atn y c h  211.25.

Papiery procentow e:
4 prc. pożyczka ,  inw es tycy jna  98.50, 

4 prc. p ańs tw ,  poż. premj. do la row a  
50.70—50.75, 4 i pół prc. lis ty z a s ta w ­
ne ziemskie 37, 5 prc. poż. k o n w e r-  
sy jna 40.50, 7 prc.  poż. s tabilizacyjna 
53.38—53.75, 7 prc. l is ty  zast.  BGK
83.25, 7 prc. obligacje B G K  83.25,
7 prc .  l is ty  Banku Rolnego  83.25,
8 prc. l is ty  zast. m. W a r s z a w y  55.75—
56.25, 8 prc. h s ty  zas t .  BGK 94 
(161.68), 8 prc.  obligacje BGK 94, 
8 prc .  l is ty  zast.  B anku  Rolnego 94, 
B ank  Polsk i  87.50.

T endenc ja  dla pap ie ró w  p a ń s tw o ­
w y c h  m ocna,  dla l is tów  za s ta w n y ch  
mocniejsza. Obroty akcjami minimai- 
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Idea strzelecka a jej przeciwnicy.
lał ś ledzim y s t a ły  ro z ro s t  od -  

_ miałów Zw iązku  S trze leck iego  n a  te -  
enie Rzeczypospolite j.  i z radośc ią  

''“Skłanianą w idz i  spo łeczeństw o ,  że 
organizacja ta  ze  w szechm iar  konie- 

na ra s ta  c o r a z  więcei,  s ieć  gęs ta  
■/•działów c o r a z  silniej opasow uje  

tw o rz ą c  hen  od  zachodnich  jego 
Połaci aż  p o  w schodn ie  Tubieże k re -  
5° w  stanice polskości,  b ędące  kuźnia-  
111 Pracy i myśH p ań s tw o tw ó rc ze j .
» ^dajem y sobie ja sn o  s p r a w ę  z z a -  
ań i ce ló w  w yn ika jących  z ideologji 
xv- Strzel.,  w iem y, iż k a ż d y  najmniej 

ch o ć b y  o d d z ia ł  Związku, n a  k re -  
jes t  bas tjonem  prom ien iu jącym  

tanim n a  efekt ob liczonym  pa tr jo -  
ryzmem, ale s z cz e rem  um iłow aniem  
Ojczyzny, k tó rego  za łoga _  s trzc lcy -  
Puywatele, p rz e ją w sz y  tradyc ję  sw y c h  
P°Drzedników, k tó rzy  og rom ne ofiary  
*>0ti ie ś ir  a a  O łta rz u  Niepodległości — 
vv C ie n io n y c h  w arunkach ,  b o  w  Nie- 
j^degHej P o lsc e  — h a r tu jąc  ciało i du- 
t p  i P ostaw iła  sob ie  za ce l:  Niepo- 

ęstości ug ru n to w an ie  i czuw anie  n ad  
et nienaruszalnością.
Cele i zadan ia  Zw. S trzel ,  o k re ś la  

Pterwsze p ra w o  s trze leck ie :  „D obro
Rzeczypospolitej jest  pi er w sze m  i naj-  
'y ż s z e m  p ra w e m  s trze leck iem “ i d ru  

„S trze lec  s łuży  R zeczypospoli te j  
Piskiej i w  każdej chwili go tów  jest 

,Jddać życie w  Jej obron ie11.
A Ponadto  s trze lcy ,  sk łada jąc  p r z y ­

rzeczenie, ślubują: „ P rze z  cale me ży  
C  dobro  Rzeczypospolite j  Polskiej, 

ud w sz y s tk o  inne, w y ższ e  dla mnie 
śdzie; n ©podległości Jej z a w sze  bro-  

kr" f  osta tn ie j kropli

Te w y ją tk i  z  p r a w a  ł  p rz y rz e c z e -  
a strze leck iego  s ta rc zą  za w s z y s t -  
'e nne arg u m e n ty  i p rz e k o n y w a n ia  

r'1 N o w o ś c i  i konieczności istnienia, 
Ozwoju i p rac y  Z w iązku  S trzeleck ie­

go.

Ale nie w  celu p ropagandy  m ów m iy  
u o Zw iązku S trzeleckim , lecz dla- 
ego, że nie w s z y s c y  jednomyślni są  

'v P rz y zn a w a n iu  racji by tu  w  te j o r ­
ganizacji.

Jednom yślnośc i  te j b r a k  w śró d  
aus P o lak ó w , bo w y o d rę b n i ły  s ię  w  
P ańs tw ie  g rupy  tych, co  zabrnęli  w  
utopijnych i n ieżyc iow ych  has łac h  po-
1 tycznych. Na szczęści© g ars tk a  ich 
•tieliczna i nie b y ło b y  pow o d u  w a ż n e ­
go, sk łania jącego n a s  do ro zs trz ąsa n ia  
s tosunku tej garstk i do  Z w iązku  S trz c  
•eckiego —  stosunek  ty c h  grup  do 
P ań s tw a  i politykę z o s ta w m y  polity­
kom — bo p rzez  b ra k  przychy lnego  
P as ta w :enia ty c h  grup, rozw ó j Z w ią­
zku S trzeleck iego  w  ż a d n y m  w y p a ­
dku zah am o w a n y m  być  nie m oże. 
M oże to  naw e t  i dobrze , '  bo p rz y sz ­
łoś-' odsłoni nam  w a r to ść  jednych i 
drugich  w  sposób  druzgocący , choć 
już d z s  doskona le  o rien tu jem y się w  
czem tkw i ź ród ło  n ie n a w :ści, ale na­
św ietlać jej tu  nie m a m y  zamiaru, u- 
tyażając, iż b y ło b y  to  w k ra cz an ie m  
ha to ry  polityki,  k tó ra  n a m  s trze lcom  
dbbą b y ć  powinna.

N;e m ożna jednak  pom inąć milcze- 
n*eni fak tów , k tó re  jako  u s ta loną  for-  
htę walki ze  Związkiem  Strzeleckim  
stosują ug rupow ania  polityczne — tr a ­
ktujące Z w iązek ,  jako polityczne ja ­
kieś odga łęz ien ie  obecnej racji stanu 
— powabne n iby  „ruchowi m łodych
2 Pod knaku O W P .  _  za-to, że Zwią­
zek mq wyrzeknie się nigdy Imienia 
W o d z a  j chlubnej tradycji  s trze lecko- 
legjonow(ej jej T w ó rc y  Józefa Piłsud­
skiego.

W alka  ty c h  u g ru p o w a ń  z© Z w ią­
zkiem za cz y n a  p rzy b ie ra ć  na sile, 
g d y ż  po zupełne j p rzeg ranej  na  a ren ie  
politycznej, p rze rzuca ją  s w o je  zniko­
m e s i łv  n a  t e re n  społeczny;.

J a k ież  to  ś rodki oi en żyw ne  stosują 
a ta k u ją c y ?  C zy  są  o n e  uczciw e?

P y ta n ie  to drugie należałoby  za zbę 
dne uw ażać ,  g d y ż  „uczc iw ość" ich 
m e to d  zos ta ła  już d a w n o  rozpoznaną 
i p rzy p ie cz ę to w a n ą  poprzez wiele ak­
tó w  z działalności tych  grup z nieda­
w n eg o  o k resu  —  już po Odrodzeniu

i R zeczypospolite j (w s tecz  nie s ięgaj­
my).

W y św iec h tan y m  z p ro g ra m ó w , po­
z b aw ionym  rozsądku , nie pozostało  
nic innego, ty lko  łg a rs tw o .  Ł g a rs tw o  

j w szędzie, na każdym  kroku, k tó re  
i stosują i w  w alce  ze Z w iązkiem  S trz e  
! ieekim, p rzec iw staw ia jąc  m u sw ó j  o -  

sobiiwie po ję ty  ‘ o  osobliwych  zało-

Z  życia Okręgu VI.
\._ MARJAM.POL po w. Stan isław ów . 
P rzyrzeczen ie Strzeleckie. W  ubie­
g łym  tygodn iu  odby ło  się u n a s  z a ­
p rzysiężen ie  Oddziału  Z w iązku  S t r z e ­
leckiego. P rz y rz ec zen ie  odebra ł  ko­
m e n d an t  podokręgu  Z. S. kpt. L ub­
czyńsk i w  obecnośc i s ta ro s ty  pow . p. 
D em bow skiego , pow. ref. W . O. ob. 
Hapki,  ks. proboszczu  B osaka,  o raz  
p rezesa  m ie jscow ego Oddziału ob. 
Nahrebeckiego p rzy  udziale tłum u pu­
bliczności.

M1KULIŃCE. T ow . P rzy jac ió ł  Z w. 
Strzel. Z u zn a iren i  p o w itać  należy 
in ic ja ty w ę  polskiego spo łeczeńs tw a  w  
Mikulińcach, z kom sarzeni rząd. m ia­
s ta  p. K aznow sk im  na czele, w  k ie­
runku założenia T w a  P r z y j a c ó ł  Zw. 
Strzel.,  k tó ra  znalazła pożądany  o d ­
dźw ięk  n a  zw o ta n em  os ta tn io  w  tym  
celu zebraniu , z udziałem  delegata  za ­
rządu  podokręgu  T a rnopo l  ob. prof. 
Jocha. P o  przem ów ien iu  p rze w o d n i­
czącego  zebran ia  p. M alm ow skiego  na 
czeln ika  tam t. sądu. u c h w a P n o  jedno­
głośnie. in ic ja tyw ie nadać rea lne  
k sz ta ł ty .  P re z e se m  T w a  P rzy jac ió ł  
Zw. Strzel,  w y b ra n o  p. Kazuow skiego  
notarjusz.a, zas tępcą  p. Zychow icza 
nacze ln .  p o cz ty ,  skarbnik iem  p. Bli­
charskiego, kier. szkoły ,  s e k re ta r k ą  p. 
C zarnecką  nauczycie lkę.

Na cz łonków  w sp ie ra jąc y ch  now o­
pow sta łego  T o w a r z y s tw a  w p isa ło  się 
kilkadziesiąt osób z różnych  sfer nm *  
sta. N ależy  w y ra z ić  nadzieję, że  pla­
c ów ka  ta, m a jąc  na czele t a k  dziet­
n y ch  ludzi, rozw in ie  się rów nie  szyb­
ko, jak szybko  in ic ja tyw ę jej za łoże­
nia obrócono  w  czyn  i przy jdz ie  z  
w y d a tn ą  pomocą m łodym  zorganizo­

w a n y m  w Związku Strzel.,  o raz  k rz e ­
pić będzie ducha s ta rszych ,  eksploa­
tując ich dobre chęci w  p ra c y  pań- 
s tw o w o - tw ó rc ze i ,  ta k  w ciąż koniecz­
nej n a  kresach.

P O W IA T  ROHATYN. Ś w ię to  Nie­
podległości w  Oddziałach.

A1ARTYNÓW NO W Y . Dnia 13 lis to­
p ad a  b. r. tut. Oddział Z. S. ku czci 
14-ei roczn icy  Niepodległości urządził 
u ro c z y s ty  w ieczór.  Do ze b ranych  p rze  
m ów ił ob. L es ław  Sobolski. Pięknie 
w y p ad ł  chór d w u g ło so w y  d z ia tw y  
szkolnej, p ro w a d zo n y  p rze z  ob. S tefa­
nię Sobolską, k tó ry  odśp iew ał k łk a  
pieśni legionow ych. W cale  udatnie w y  
pad ły  deklam acje  o raz  o d eg ra n a  przez 
s trze lców  sztuka p. t. „R o z k a z 11. P o  
uroczystośc i  odby ła  sie z a b aw a  ta ­
neczna.

L IPIC A  DOLNA. P o d  k ierow nic­
tw em  kom endan ta  3 kom panii Z. S. 
ob. S tan is ław ą  N ow aka odbył się iu 
u ro cz y s ty  w ieczór.  S łow o w stępne  
w y g ło s  la ob. Kazimiera K araczew ska ,  
o ra z  odegrano  sztuki p. t. „Z ew  od 
m o rza11 i „S kazan iec1’.

PODSZUM LAŃCE. Oddział Z. S . o -  
degra ł  „G w iazdę  S yber j i11, poprzedzo ­
ną s łow em  w stępnem  ob. Marji Ko- 
stańskiej.

LUDW IKÓW KA ad B usztyn . U ro­
czys to ść  w y p a d ła  b a rd z o  okazale .  W  
m ie jscow ym  k o ś c e le  odby io  się nabo ­
że ń s tw o  z udzia łem  Oddzia łu Z. S., 
poczem akadem ia  i w ieczorem  p rze d ­
stawienie.

ŁOPUSZNA. Dnia 10 l is topada wie­
cz ó r  caps trzyk ,  pa len :e ogniska, zaba­
w a .  Dnia 11-go n a b o ż e ń s tw o  i pora­
nek.

Kronika strzelecka.
Katusz. Herbatka strzelecka. Dnia 24 li­

stopada br. Zarząd Związku S trzeleck iego  
w  Kałuszu urządził w  sali P a d y  P ow iato ­
w ej H erbatkę strzelecką, dla m iejscow e­
go  Oddziału Z. S . m ęskiego i żeńskiego.

Na herbatce by ło  ponad 60 osób. Udział 
w zię li ob. Insp. Luter, ob. S tarosta  K osto- 
łow sk i, ob. K ostolow ska, opiekunka oddzia 
Ju strzeleckiego żeńskiego, ob. Kmdt. P. P. 
Komisarz S te iie l, Kmdt. P . W. Kpt. W ilcze  
w ski i wini.

Herbatka rozpoczęła się w spólną modli­
tw ą  strzelecką, poczem  ob. prezes Insp. 
Luter w  jędrnych słow ach przem ówił do 
oddziałów , zagrzew ając je do pracy dla 
dobra O jczyzny.

P o herbatce odtw orzy! oddział męski 
inscenizację „ N o c  .L istopadow a’1 z poprze- 
dniem .scharakteryzowaniem  przez pow. 
ref. W . Ob. ob. Kamińskiego nastroju i 
oczekiw an ie  strze lców  na pow rót M arszal­
ka z M agdeburga.

O ddział żeński od tw orzył inscenizację 
„R ozkw itały  pęki białych róż".

P o inscenizacjach rozpoczęły  się  tańce 
przy dźw iękach orkiestry strzeleckiej i 
śp iew y  piosenek legionow ych . Miła zaba­
w a przeciągnęła się  do północy.

Odprawa referentów  W . O. Dnia 27 listo­
pada br. o d b jła  się  odprawa oddziałow ych  
referentów  w ychow ania  ob yw atelsk iego  
pod przew odnictw em  prezesa ob. Insp. Lu­
tra, na której poruszono szczeg ó ło w o  spra 
w y  w ychow ania  obyw atelsk iego  i organi­
zacyjne.

Odprawa przeciągnęła się  do późnych  
godzin.

Zaznaczać należy, że w  powiecie na­
szym  w c lim czasie pow stało sześć no 
VQiCh f,c ,w  Z. S . M. Kamiński.

, Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW  ŻEŃSKICH.

Zboiska górne k. L w ow a. N ow ozorgani- 
zow any oddział żeński Ż. S . w  Zboiskack  
górnych pod kierunkiem sióstr ob. ob. Tor- 
now skich, w ykazuje sw oją ży w otn ość  w  
pracy strzeleckiej.

Dnia 29 listopada odbyta się  tam w  św ie  
tlicy oddz-ału żeńsk iego w ieczornica z 
okazji rocznicy  pow stania  listopadow ego, 
na którą strzelczyn ie  zaprosiły  oddział 
m ęski z  dolnych Żboisk. P o pogadance na 
tem at pow stania listopadow ego, strze lczy -  
ułc podejm ow ały g ośc i herbatką, w  bardzo 
m iłej rodzinnej atm osierzc. Ś p iew y , trady- 
cyjne lanie w osku  z okaz.ii „Andrzeja" i za­
ba w y  tow a rzy sk ie  dopełniły m iłego w ie­
czoru.

W R adziecliow ie kurs robót. Oddział 
żeński Z- S. prow adzi kurs robót ręcznych. 
Przedm ioty zdobnicze w ykonane przez  
strzelczynie na kursie zostaną odesłane w  
celu sprzedaży na kierm asz do Tarnopola. 
Zyski ze sprzedaży obrócone zostaną na 
pokrycie notrzeb Oddziału.

K o m u n  K a ty .
Akad. Oddział Z. Ś. —  P. K. A. „Prome 

tea 1 i P- K. A. „Bellona" urządzają dnia V 
grudnia 1932 w e  w łasn ych  salach przy ui 
Kurkowej 12 W icczów  Śun Mikołaja, polu 
ozony z zabaw ą taneczną. — Już od diti t 
1 grudnia w godzinach od 19—21 Komitet 
w ydaje w lokalu Akad. Oddziału Z. S. 
(Kurkowa 12) zaproszenia i przyjmuje ce­
lem  w ręczen ia podarki „m ikołajowe11.

żen iach  i ideologii tzw . „Tuch m ło ­
dych" ,  n a  k tó ry m  próbu ją  rob ić  inte­
re s  po li tyczny ,  hand lu jąc  duszami.

O rg a n y  p r a s o w e  ty c h  ug ru p o w a ń  u- 
siłu.ią p rze c iw s ta w ić  argum en t ilościo­
w y  p rze s łan k o m  jakośc iow ym , w m a ­
w ia jąc  s w y m  czytelnikom, że  rep re ­
zen tu ją  „na jpo tężn ie jszy  ru ch  m ło­
d y c h 11 w  P olsce .

T u  już  tkw i p rz y s ło w io w e  łg a rs tw o  
i n iedo jrza ło ść  do  rozum ow an ia  logi­
cznego , bo  h is to rja  u cz y t  że w  p ro ce ­
sa ch  spo łecznych  w a ż ą  ru ch y  nie s i lą  
ilości w y z n a w c ó w ,  lecz w y m o w ą  w y ­
z n a w a n y c h  i p ra k ty k o w a n y c h ,  p o w ta ­
r z a m y :  i p ra k ty k o w a n y c h  ideji.

Nie in te resu ję  n a s  ten  „p o tężny  ruch 
m łodych",  b o  go de  fac to  niema, a  
g d yby  istniał n a p ra w d ę  ta k  po tężny , 
to szkodliw ość jego nie w y n ik a ła b y  z 
liczby, ale z  rze czy w is te j  treśc i  w y ­
chow aw cze j,  k tó re j  ulega jeszcze  t e ­
raz g a r s tk a  kupionych  dusz ,  u legają­
cych  wyrodnien iu ,  m a jącem u  s w e  ź ró ­
d ło  w  pustce  ideowej. P o z a  tern sam o 
c h w a ls tw e m ,  k tó re  n ikom u nie za szko  
dzi, sp o ty k a m y  się codziennie  z  o sz­
c z e rcz ą  kam panią  p rasy ,  w ys ługu jące j  
się O W P .  —  na Z w iązek  Strzelecki,  
kam pan ją  m ającą  na celu z d y s k re d y -  
tow an  e tej organizacji  w  oczach  spo­
łeczeństw a ,

M e to d y  s to s o w a n e  p rze z  p ra sę  en­
decką są takie, że nie w y s t a r c z y  n a ­
z w a ć  je lobuzers tw em , lecz z w y k łe m  
k ła m s tw e m  i o sz c z e r s tw e m .  W  rzuca­
jących  się w  o cz y  ty tu łach  gazec ia r-  
skicli podkreś la ją  na leżen ie  „boha te­
ró w "  rabunku, n a p a d ó w  cz y  k ra d z ie ­
ży  d o  Związku S trzeleckiego.

T u  już m am y  do czynien ia  ze  zb ro ­
dnią, k tó rą  na leży  k a r a ć  su ro w o  i  
potępić.

W y s ta r c z y  nadm ienić ia-kto p r z y  o- 
każ.ii p rocesu  szp iega E dw ina  Plitta, 
p r a s a  endecka  na g w a ł t  sp rep a ro w a ła  
w iadom ość , ,  że  „ten zd ra jca  taiemmc 
p a ń s tw o w y c h  je s t  cz łonkiem  i kom en­
dantem  „S trze lca"  na P o m o rz u ,  i oo 
więcej, ż e  b y ł  na  kursie  komendan­
tów  Żw . S trzel,  w  W a rsz a w ie " .  P o ­
d aw a n ie  podobnych  w iadom ości jest 
działa lnością zb rodn iczą  1 po tw orną .  
Należy s ię  zas tanow ić ,  ile sz k o d y  m e­
to d y  takie czynią ,  jakie skutki t a  nie­
cna ro b o ta  w y w o ła ć  może.

W a rc h o ły  polityczne, p rzen ió s łszy  
się na  g run t  spo łeczny ,  usiłują mniej 
odpornej częśc i  społeczeństwa wszcze 
pić n ienaw iść  do Związku i  wykopać 
przepaść ,  oddz ie la jącą  jednych od dru 
gich.

W ła d z e  s trzeleckie , c ierp liw e do tąd ,  
og ran icza ły  się  d o  s p ro s to w y w a ń  
k ia m s tw  endeckich, ale obecnie  p r z e ­
ciw oszczercom  w y s tą p i ły  z  szere­
giem o sk a rż e ń  do w ła d z  sądowych, 
k tó re  p rz y  okazji ferowania  w yroków  
karnych  na d z ia łaczy  i redaktorów  
Obwiepolskich  o d k r y w a ją  ich -przesz­
łość w  90 p rocen tach  krym inalną.  Na­
z w is k  m a m y  c a łą  litanie, lecz nie po­
d a je m y  ich d o  publicznej wiadomości 
p rześw iadczeni ,  iż n ie  uzupełn im y dru 
kiem, ich gęs to  zap isanych  rejestrów  
karnych .

S z y b k o  postępujące zwyrodnienie 
tzw . na rodow ej  demokracji ,  którego 
św iadkam i jes teśm y, nie da  się już t i -  
czem  p o w s trz y m a ć ,  b o  wypełniani^ 
pustki ideow ej tchórz liw em i m etoda­
mi, polegaiącem i n a  k ła m s tw a ch  i o- 
szczers tw ach ,  o r a z  w y k o rz y s ty w an iu  
tem peram en tów , grupującej się kolo 
niej m łodz ieży  _  do  w y w o ł y w a n i  
uicznych bu rd ,  n a p a d ó w  i szerzen ia  
niepokoju w  P a ń s tw ie  — nie u leczy 
gangreny, toczące j  tzw . n a ro d o w ą  d e ­
mokrację. Nacjonalizm, k tó ry  je s t  rze­
komo sz ta n d a re m  endecji, n ie je s t  je­
szcze rozum em  stanu, ani też  ideą.

TeUEs.
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Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

II. E, 5*637/30. F dykt licytacyjny oraz  
w ezw anie  do zg łoszen ia  w ierzyteln ości. 
Strona zobow iązana: Franciszek K rzyża­
nowski w e L w ow ie, ul. Leona Sapiehy 15. 
Na w niosek „Cukrowni C hybie41 spółki 
Akc. w  W arszaw ie, ul. Chm ielna 32, stro ­
ny egzekw ującej zastąpionej przez adw. 
dra M aksym iliana Appenzellera w e  L w o­
wie .  Kopernika 5, odbędzie s ie  dnia 12 
styczn ia  3933, o godz. 10 przed poł., 
w  biurze Nr II., na zasadzie już zatw ier­
dzonych warunków  licytacja następujących  
realności: Księga gruntow a dzieln icy I.,
gm iny m iastu  L w ow a. W hl 1177. O znacze­
nie realności dw upiętrow a kam ienica czy n -  
iszowa. położona przy ul. Leona Sapiehy
1. 15. W artość szacunkow a w raz z o rzy -  
na lcżnościam i 92.651 z łotych . Najniższa 
oferta  -16.325.50 złotych. Do realności whl. 
1177 1. dzielnicy ks. gr. gm iny m iasta L w o­
w a należa następujące przynależności: 
9 drzwi w ew nętrznych . 20 okien w ew n ętrz ­
nych, -1 żaluzje żelazne, 2 w anny em alio­
w ane. 2 piece L.z;cnkow e. 7 sztuk muszli 
w odociągow ych. 1 um\ w alnia z kurkiem  
i muszlą  fa jansową.  6 k lozetów  żelaznych. 
14 mctr->w ogrodzen ia ,  3 św ieczn ik i. 3 K in­
kiety  ściernic. 21 lamp, 2 kubty blaszane, 
1 śm iec iarka  betonow a z drzwiam i b lasza­
nymi i 43.7 m. kwr. w yłożen ia  podw órza  
klinkierami na betonie w  protokole osza­
cowaniu. bliże.i opisane, ocenione na 2.665 
złotych. Poniżej najniższej oferty sprzedaż  
nic nastapi.

I gdyż  później nie będa ich m ogły  dochodzić  
na szkodę nab yw cy  w  dobrej w ierze. 6732

Sąd Grodzki, Oddział IV.

B uczacz, dnia 18 listopada 1932.

E. 1731/32 Edykt. Dnia 30 grudnia 1932 
o godzinie 10 odbędzie się  w  tut. Sądzie  
biuro Nr. 11/1. licytacja nieruchom ości skła­
dającej się  z 1/4 niewydzielóm eej części re­
alności w  K tawińcach położonej, sk ładają­
cej s ię  z pgr w  n iw ie  „Za krzyżem 44 ob­
szaru półtora m orga w  granicach od w sch o  
da spadkobW icy Jana D obrzańskiego, od  
zachodu Piotr Biliński, od północy łąka, a 
od południa droga, zobow iązanej Marji 
Pryhoda, żony  Stefana w łasnej i w  tejże 
posiadaniu się znakującej. W artość sza ­
cunkow a 300 zł. Najniższa oferta 200 zł. 
W arunki i inine dokmmenta przeglądnąć 
można w* sekretariacie cądu biuro Nr. 10.

Sąd Grodzki, Oddział II.
K opyczyńce, dnia 29 listopada 1932. 6733

Edykt E. 6364/31. Dnia 30 grudnia 1932 o  
godzinie 9 przed południem odbędzie się  
w  podpisanym  sądzie licytacja nieruchom o­
ści gm iny kat. Ostr;, nia położona, sk łada- 

| jąca się z parceli lk. 73 74 w raz z chatą 
stajnią, komorą i stodołą, oraz parceli grun 
tow ej lk. 184 w raz z przynależnościam i 
W asyla  Tatarczuka s. Panka w łasna, osza­
cow ana na 1615 zł. której najniższa oferta  
w yn osi 1076 zł. 70 gr„ poniżej tej oferty  
■sprzedaż me nastąpi. P raw a któreby sta ły  
na przeszkodzie sprzedaży pow yższej n ie ­
ruchom ości należy zg łosić  w  sądzie najda­
lej przed terminem licytacyjnym . 6735Sąd Grodzki miejski

L w ów , dnia 10 listopada 1932. 6699-3

E. 434/32. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
grudnia 1932, o god/.. 1 popoł.. w biurze 
Nr. 19, odbędzie się  licytacja realności obj. 
w h l. 1189, ks. gr. gm iny Potópzyskai o w ar­
tości szacunkow ej 315 z ł. Najniższa oferta  
w y n o si 210 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 6704

Sąd Grodzki, Oddział IV.

H orodenka, dnia 23 października 1932.

E. 6385/31. E dyki licytacyjny. Dnia 29. 
grudnia 1932, odbędzie .się o gudz. 8 1/2 
w  podpisani m Sądzie licytacja  1/2 realno­
ści obj. whl. 510.1072, Sanok. Łaji B eer  
false Siilberman z Sanoka w łasnej. W artość  
szacunkow a whl. 510, 1.560 z ł , whl. 1072 —  
8.575 zł. Najniższa oierta whl. 510 w ynosi 
780 zł., w hl. 1072 —  4.287.50 zł.

Sąd  Grodzki
Sanok dnia 12 listopada 1932. 670S

E 1087/31. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1932, o godzinie 9 przed południem  
odbędzie s ię  w  Sądzie grodzkim  w  Snia- 
tynie. w  biurze Nr. 9, licytacja realności 
w'hl. 1511 N. gm . Kniażę, ocen iona na 1088 
zł. Najniższa oferta  w yn osi 725 zł. 35 gr,

Sąd  Grodzki, Oddział IV-
Snlartyn, 28 listopada 1932. 6710

E. 4392/32. Dnia 31 grudnia 1932, godzi­
na 9, w podpisanym  Sądzie odbędzie się  
licytacja pól naftow ych  W łodzim ierz I, II,
III. IV, V , VI., whl. 123.456, gm m y Zagórz. 
N ajniższa oferta 1.662 zł. 66 gr., cen a  sza ­
cunkow a 4.988 zł.

Sąd  Grodzki
Sanok, 28 listopada 1932. 6711

Sąd Grodzki. 
Trumacz, 26 listopada 1932.

a m o r t y z a c j e .

L cz. IV. Nc. 79413212. U chw ała. Na wnio­
sek D aw ida B ergera, kupca w  Lipsku, 
Kónig Johannstrasse 19. jako indosatarju- 
sza  zarządza się  postępow anie celem  umo­
rzenia niżej oznaczonego w eksla, który  
miał zaginąć i wzyw a s ię  posiadacza tego  
w eksla , ażeby do 60 dni od dnia og łoszen ia  
przed łożył go w  tutejszym  Sądzie. — Po  
bezskutecznym  upływ ie tego czasokresu  
uzna Sąd w ek sel ten za um orzony i bez  
znaczenia. W eksel jest w y sta w io n y  przez 
Dra Izasłnw a Feila. adw . w Sanoku na 100 
dolarów  am„ przyjęty  przez B olesław a  
D gdyńskiego, płatny w  Sanoku, dnia 1. 
lipca 1932.

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Sanok dnia- 5 października 1932. 6709

T . 64/32. Na w niosek Anny Głąb w  Ba- 
choiwicach podejmuje s ię  postępow anie ce ­
lem  um orzenia w ym ienionych niżej papie­
rów  w a rtośc iow ych , które w n ioskod aw cy  
zagin ęły , w z y w a  się posiadacza) tych pa­
pierów , aby je w  ciągu pół roku od dnia 
p ierw szego  og łoszen ia  zarządzenia przed­
ło ż y ł tem u sądowo, talkże inni interesow ani 
maiią zg łosić  sw oje zarzuty  przeciw  winio- 
skow i. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd  
po upływ ie tego term inu te papiery w ar­
to śc io w e  za um orzone. O znaczenie papie­
rów w a rto śc io w y ch : K siążeczka K asy 
O szczędności m iasta K rakowa Nr. 370747 
na 10.410 zł. 83 gr. opiew aiaca na nazw i­
sk o  W ojciech Głąb. 6714

Sąd O kręgow y, W ydział I., cyw iln y
K raków, 2  października) 1932.

U P A D Ł O Ś C I

urodzony 11 sierpnia 190u, w  G oruszowej, 
pow . Dąbrow a, syn W ojciecha i Agnieszki 
z  G islów , jako zołn ierz 16 p. p., oraz 
uczestnik w ojny polsko - czeskiej na fron­
cie cieszyńskim  w  r. 1919, bez w ieśc i za­
ginął. W zy w a  się  każdego o udzielenie tut. 
Sądow i lub jego kuratorow i D row i Cho- 
m etow i, adw okatow i w  T arnow ie, w iado­
m ości o zaginionym , zaś poszukiw anego  
Józefa Słupka w z y w a  się, ab y  tut. Sąd  
uw iadom ił o sw em  życiu od dnia og łosze­
nia tego edyktu  do 6 m iis ięcy .

Sąd O kręgow y. W ydzia ł 1.
T arnów , dnia 9 listopada 1932. 6640

T. 21/32 i inne. W drożenie pos.ępow ania  
celem  uznania za  zm arłego. I) U czestn icy  
w ojny św iatow ej va>rmji austr.) 13 p. pie ■ 
choty . Jakób H alota, robiotmik rolny
z  B rzezia; Jan M isiuda, rolnik z  D zicw m a; 
Jan Sałaj, służący  z W olicy. 16 p. piecho­
ty :  Jan Rusiim, górnik z  W odnej. 24 p. pie­
ch o ty : Andrzej Norek, rolnik z  Bobrku 
57 p. p iechoty: Franciszek Stanuch, ro­
botnik z Plołonia M ałego 113 p p iech oty:  
S tan isław  K rawacki, rolnik z Przegini Du­
chownej. 2. p. ułanów : Franciszek Tota, 
rolnik z P oręby  Spytkow skiej. N ieznany  
pułk. Dr. Andrzej B ystroń, profesor gjmn. 
z  Ustronia, P iotr Lelek, w yrobnik z  F aci- 
m icclia, Józef Rybka, ńobotnik k o lejow y  
z  Zakrzew a. II) U czestn icy  w ojn y  polsko- 
bolszew ick iej. 8 pułk utanów : Jan Kuźma 
rolnik z L ibertow a, 12 pułk artylerii potow ej:  
Aleksander B zdyl, rolnik z Zagórzan, n ie ­
znany pułk. W incenty C hełczyński, kow al 
z Chrzanowa. 39 pułk p iechoty: Franciszek  
N ow oryta. robotnik z Brodel. III) W ydalili 
się bez w ieśc i: Józef Dom am is. robotnik
z  K raków -, P iotr Jurkow icz zw an y  także 
Jurkiew icz lub Jurek z Kuleszów a. Jan 
S zyd łow sk i, rolnik z Dziew ina. W incenty  
W ojciechow ski, czeladnik m asarski z Kra­
kow a, Jan Zięba, rolnik ze Zbydniowa. 
W drażając postępow anie celem  -uznania 
w y żej -wymienionych za  zm arłych ogłasza  
się  w ezw anie, ażeb y  udzielono o nich w ia ­
dom ości Sąd ow i; w z y w a  s ię  ich, aby sta ­
w ili się  przed Sądem  lub w  inny sposób  
dali znać o sobie, a to w ym ienieni po I) 
w  terminie 6 m iesięcy , zaś w ym ienien i pod 
II) i III) w  terminie 1 roku od dnia niniej­
szeg o  ogłoszen ia . P o tym terminie orzeknie  
Sąd o uznaniu w y ż  w ym ienionych za  zmar­
łych . a c o  do W incentego W ojciechow sk ie­
go i Jana Zięby także o rozwiązaniu w ęzła  
m ałżeńskiego.

Sąd O k ręg o w y  W ydział I., cyw iln y
Kraków, 15 listopada 1932. 6670

T. 73/32. Sem ko Iwanyna, urodzony 1893 
w  W ulce m azow ieckiej, zaginą! jako żo ł­
nierz austr. Celem  uznania go za zm arłego  
w zy w a  się, aby do pół roku od dnia 'ogło­
szenia. udzielono w iadom ości o nim 
Sądow i.

Sad O kręgow y.
L w ów . dnia 6 czerw ca  1932. o685

T 50/32 Stefan Jarem czuk, urodzony  
1870, w Zawidowdcach, w yem igrow ał ao 
Am eryki, gdzie zaginął. Celem  uznania go  
za zm arłego, -wzywa się, aby do roku od  
dnia o g ło szen ia  udzielono w iadom ości 
o  nim Sądow i.

Sąd  O kręgow y.
L w ów , dnia 4 lipca 1932. 6686

T. 196/32. H elena Puchalska, urodzona  
1892 w e  L w ow ie, za g in ęła  w  1913 roku. 
Celem  uznania jej za zm arłą i rozw iązania  
m ałżeństw a, w z y w a  się , aby do roku od 
dnia og łoszen ia  udzielono w iadom ości 
'o niiej Sądow i rlbo D row i Józefow i H echto- 
w i, adw okatow i w e L w ow ie.

Sad O kręgow y
L w ów , dnia 28 w rześnia 1932. 6687

T. 121/32. P etro M aryszczuk, urodzony  
1897, z OlesaOWa. żołn ierz ukraiński, zagi­
nął roku 1919. Celem  uznania go za zm ar­
łeg o , uw iadom ić Sąd aibo kuratora Dr. 
W ierzbow skiego, o zaginionym  do 1 roku.

Sąd O kręgow y
S tan isław ów , 20 października 1932 6689

T. 92/32. Aron Bandler, urodzony 
1852, z Pik w y  w y d a liw szy  się  1920 r. 
zaginął. Calem uznania go zm arłym  
uwiadomić Sąd albo kuratora Franciszka  
W iążka w  P ilaw ie o zaginionym  do i roku.

Sad O kręgow y
Stan isław ów , 13 października 193? 6690

T. 51/32. Prokop Jacyszyn . urodzony 
1S93, z  N ow icy, żołn ierz zaginął roku 1914. 
Celem uznania go zm arłym , uwiadom ić 
Sąd albo kuratora Ilka K uczeraka w  N ow i­
ny o zaginionym  do 6 m iesięcy

Sąd O kręgow y

Stan isław ów , 21 października 1932. 6691

T. 698/27. Jan Koncura, urodzony 1897. 
z Bohorodczan. żołnierz ukraiński, zaginął 
roku 1920 Celem  uznania go zm arłym , 
uwiadomić Sąd albo kuratora Szym ona  
Koncura w  Bohorodczanach o zaginionym  
do 1 roku.

Sad O kręgow y

Stan isław ów , 27 października 1932. óp9_?

T . 288/30. W asyl O błeszczuk. urodzony 
1892, Sem ań O błeszczuk, urodzony 18S9 
z Ostrej, żołn ierze, p ierw szy  zaginął roku 
1914, drugi roku 1915. Celem  uznania cli
zm arłym i, uwiadom ić Sąd albo kurato­
ra Dr. W ierzbow skiego w  Stan isław ow ie  
o  zaginionych do 6 m iesięcy .

Sąd O kręgow y
Stan isław ów , 11 listopada 1932. 6696

T. 172/31. Michał W orobczak. urodzony 
1879, z  K ryłosa, żołn ierz, zaginął na woj­
nie roku 1916. Celem  uznania go zmar­
łym , uwiadom ić Sąd albo kuratora L ia ­
na D ym usa w  K rylosie o zaginionym  do 
6 m iesięcy .

Sąd O kręgow y
S tan isław ów . 9 grudnia 1932. 6697

T. 53/32. Andrzej Bojko, syn  Iw ana i Ka­
tarzyny, urodzony dnia 17 października 
1876, w  W oli dołhołuckiej, gr. _ kat., żo ł­
nierz armji a-ustrjackiej, zaginął początkiem  
rpKU 1918, bez w ieści. W iadom ości o • :iin; 
udzielić należy  tutejszem u Sądow i, który 
po sześciu  m iesiącach od tego ogłoszei L 
wyda ostateczne orzeczen ie. 6698

Sąd O kręgow y, W ydział I.

Stryj, dinua 5 w rześn ia  1932.

ROZMAITE
P rez. 6023/32. U niew ażnia s ię  zaglu-roną 

8 listopada br. p ieczęć okrągłą, kauczuko­
w ą, o średnicy 36 m/m, z orłem  i napisem  
w  otoku „Sąd grodzki w  B o łszo w ca ch 44.

P rezes Sądu okręgow ego  
B rzeżany. 6707

O G Ł O S Z E N I A  p r y w a t n e

BROKATY zł. 3.90, firanki ręcznej roboty  
zł. 9.80, portjery, n a izu ty  za bezcen. 
W ytw órnia Freilicha, L w ów , Sykstu - 
ska 21. 6309

P r z y  K a te d r z e  O rm ia & s K ie j
urządzono now ocześnie 54dl

KADI I f F  ^Rz e d p o g r z e b o w ą
l Y H r L U ę  Ceny niskie. Inform acje na 
miejscu (ul. Ska rb ko w ska  parte r) Teł »6-0#

TEOFIL J4RYM OW ICZ. kierow nik 4 kl. 
szk o ły  pow szechnej w  Laszkach dolnych  
pow. Bobrka, unieważnia zgubione św ia ­
dectw o dojrzałości w y sta w io n e  przez  
Komisję Egzam inacyjną w  Seminarium  
naucz, m ęskiem  w e L w ow ie, dnia 6 lipca 
1904 r._________________________________6712

„KOLEJ LOKALNA LW Ó W — JAW O RÓ W  
S. A.“

I.-O głoszen ie.
Stosow nie do postanow ień §8. 11— 19 

statutu podpisany Zarząd Spółki Akcyjnej 
„Kolej Lokalna L w ó w — Jaw orów 44 zw ołuje  
nlniejszem  XXIV Zwyczajne W alne Zgro- 
m adzeniee Spółki A kci jnej „Kolej Lokalna 
L w ów — Jaworów" na dzień 29 grudnia 
1932, o godzinie 9-tei r rz -d  po!udn:em 
w  lokaju Biura M ałopolskich Kolei L okal­
nych (gmach D yrekcji O kręgow ej koieji 
państw ow ych  IV P-. drzwi Nr. 453) w ;  
L w ow ie.

Przedm iotem  obrad będą:
1) Rozpatrzenie spraw ozdania Zarządu 

Z  czynności oraz Rady Nadzorczej o za ­
mknięciu rachunków za okres od 1 kwietnia  
W31 do 31 marca 1932 i uchw ała co do 
uazitle .lia  absolutorium Z arządowi i Radzie  
Nadzorczej.

2) Zmiana § fi, ustęp 2-gi i 8-in3 siatutut 
o tyle, że losow ania akcyj przeznaczonych  
do umorzeniu dokonyw ać ina rok rocznie 
nie Rada Nadzorcza, lecz Zarząd Spółki 
w  obecności Komisarza R ządow ego i no­
tariusza, zaś niszczenia akcyj w y lo so w a ­
nych i zapłaconych dokonyw ać będzie za- 
njiast R ady Nadzorczej, Zarząd w  obecno­
ści Komisarza R ządow ego.

3) Zmiana 8 29, ustęp 1-szy i 2-gi statu­
tu o tyle, że Zarząd Spółki składa Się nie 
z czterech, lecz z trzech do czterech  
członków , a W alne Zgrom adzenie w ybiera  
nie trzech, lecz dwóch do trzech członków  
Zarządu.

4). Zmiana 8 43 s ta tu tu  o tyle . żc rok 
o b ro to w y  Spółki .tr w a ć  będzie  nic od I. 
k w ie tn ia  do 31 m a r c a  roku  następnego, 
lecz ma być zgodny  z o k re sem  budżetow ym  
P rz e d s ię b io r s tw a  Polskich Kolei P a ń s tw o -4 
-wych.

Po m yśli postanow ień § 21 statutu kużd.i 
akcja Jaie prawo uczestn iczen ia w  W al. 
nem Zgrom adzeniu, jeżeli zostanie złożona  
przynajmniej na 7 dni przed terminem  
Zgrom adzenia w  Kasie Spółki, w  Oddzi&ie 
Banku G ospodarstw a Krajowego w e L w o­
w ie lub w  Akcyjnym  Banku H ipotecznym  
w e L w ow ie i nie będzie odebraną przed 
ukończeniem  tegoż.

Ewentualne dodatkow e wnioski dc po­
rządku dziennego lub iego uzupełnienia 
mogą być zgłoszon e najpóźniej w  dmu' 13- 
grudniai 1932 w  Zarządzie w e  Lwowie^  
ul. Zygmumtowska 1 (gmach Dyrekcji 
O kręgow ej Kolei P aństw ow ych , IV. P -  
drzwi Nr. 453).

L w ów  dnia 25 listopada 1932. 6703
Zarząd.

E.G65/26 Edykt licytacyjn y  oraz w ezw a ­
n ie  do zg łoszen ia  w ierzytelności. Strona  
zobow iązana: August l iz a k  w ła ść . dóbr w 
G órce. Na skutek ts. uchw ały z 22 listopa­
da 1932 I. E. 665/26 zaLezpLeczajacej w nio­
sek  tym czasow ą decyzją za zgodą  obu  
stron a w  szczególn ości Jadw igi Krasickiej, 
działające! im ieniem  w łasnem  i malol. Ire­
n y  Dąbskiei, relicytację w yznaczon ą na 
dzień 30 listopada 1932 r. ts. edyktem  z 
2 6 /VIII. 1932 b d w o lfje  isię przy w y zn a cze -  
iniu n ow ego terminu relicytacji na dzień 30 
:nidm a 1932 r. o godz. 9-tej rano w  biurze 

Nr. 55 na zasadzie zatw ierdzonych warun­
k ó w  następujących realności: K sięga grun­
to w a  K sięga tab. Sądu okręg, w  Krako­
w ie  whl. 639. O znaczenie reaihiości: M a­
jętność tab. Górka położona w  Okręgu  
Sadu grodzkiego w  R adłow ie z budynkami 
i parkanem m urowanym . W artość szacun­
kowa. z przynależnościam i 259.3O5‘02 zł. 
Najniższa o fe-ta  I29.652451 zł. Do realności 
\vrhl. fi.39 ks. tab. Kraków należą następujące  
przynależności: parkam m urow any o sza co ­
w any na 6.000 zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 6713

Sąd O kręgow y. W ydział I., cyw iln y  
Kraków, 23 listopada 1932.

E. 5735'3U E dykt licytacyjny. Na w niosek  
Leibicha Kannera i  Eiroima Kannera odbę­
dzie się dnia 28 grudnia 1932 w Sądzie tu­
tejszym  biuro Nr. 34 godz. 9-ta  licytacja  
nieruchom ości a to pgr. lk. 270/3 obszaru  
9) ni. kw . gm. B uczacz zobow iązanej Na­
ści G rycan w łasnych . P o w y ż sza  nierucho­
m ość została  oszacow ana na kw otę 2.036 
zł. 80 gr. N ajniższa oferta w yn osi 1.018 zł. 
40 gr. O soby roszczące sobie praw a rze­
czo w e  do pow szechnej realności w inn y je 
zgłosić  najpóźniej term inie licytacyjnym ,

I. Sa. 38/32/181. W  sporze postępow ania  
u godow ego do majątku dłużnika ugodow e­
go Alfreda Mullera, w ła śc ic ie la  firmy „So­
ła44, Fabryka Skór w  O święcim iu i har­
tow n ego  handlu skór w  K atowicach. Mini­
sterstw o  Spraw ied liw ości reskryptem  
z dniia 11 listopada 1932, L. II. 4 . 8586/32, 
przed łużyło  na zasadzie  § 56 o. u., cza so ­
kres do zaw arcia ugody do dnia 15 s ty c z ­
nia 1932. Audiencję ugodow ą w yzn acza  się  
na dzień 11 styczn ia  1933, godz. 9, sala. 72,
II. p„ na którą dłużnik ugodow y winien  
w  m yśl § 37 o. u. stanąć osob iście i do któ­
rej w z y w a  się  w ierzycieli posiadających  
pretensję uprawniającą do glosow ania .

Sąd  O kręgow y, W ydzia ł I., cyw ilny 

W adow ice, dnia' 20 listopada 1932. 6705

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
L. cz. 1. T. 38/32/S. W drożenie po,stępo, 

wamia ceiem  uznania za zm arłego. Antoni' 
Szczepkow icz, urodzlony 19 styczn ia  1881, 
w  Łączkach kucharskich, pow iat R opczyce, 
syn Józefa, i Marjanmy ze Św iętociiów , w y ­
jechał w  roi u 1889 do Am eryki i tam bez 
w ieści zaginą}. W zyw a się każdego o 
udzielenie tut. Sądow i lub jego kuratorowi 
Dnowi Funarskiemu, adw okatow i w  Tarno­
w ie, w iadom ości o zaginionym , za ś poszu­
kiw anego Antoniego Szczepk ow icza  w z y ­
w a  się . aby tut. Sad uw iadom ił o swem  
życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu do 
1 roku

Sąd O kręgow y, W ydział I.
T arnów , dnia 8 października 1932 . 6639

I. 4. T. 22/32. W drożenie postępowania  
ceiem  uznania za zm arłego. Józei Słupek,

OdpowieakialnY redaktor: JultaP Bernadlub- Z drukami „sio*a Polskiego". Lwów uŁ.ZImoro* te*® >5.


